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I .w d w  9. stycznia.
W szyscy nasi zasłużeni działacze na 

niwie ojczystej, ekonomiści, powieś"iopisarze 
i publicyści zgodn, są w twierdzeniu, że obok 
wiary i języka kardynalną podstawą utrzy­
mania naszej uarodości, osobliwie na kresach, 
jest z a c h o w a n i e  w r ę k a c h  p o l s k i o h  
z i e m i  po przodkach odziedziczonej. Nie na 
wiele przydadzą się szlacnetne nawoływania 
przewódców naszych do łączenia się, organi­
zowania, zwoływania wieców polskich itp., 
jeżeli ziemianie nasi nie zechcą, czy nie po­
trafią zachować tego drogocennego skarbu, 
jakim  jest łan ojczysty. Obowiązek ten jest 
dla nas tem większym i tem świętszym, ile 
że gleba jest główną podstawą egzystencyi 
dla przeważającego og >łu ludności — w kraju 
czysto r o l n i c z y m ,  jakim jest ta nasza 
prowineya.

Jak’ m woóec tego żalem i bólem przej­
my wać się musi serce wszystkich gorąco mi­
łujących tę ziemię synów, gdy się coraz to 
ozęś :ej słyszy o przechodzeniu naszych pra 
starych dziedzictw, odwiecznych gniazd pol­
skich: dworów i obszarów dworskich w ręce 
obce, żydowskie lub niemieckie, gdy się do­
wiaduj em;- o ciągłem rozdrabnianiu większych 

jątków przez parcelowanie ich między 
ia? polskie! a co gorsza — r u s k i c h ,  
dalej pozostawać będziemy obojętni na 

o się dzieje, jtże li szlachta będzie bez- 
nii usuwała grunt z pod nóg swoich, 

się będą d wory opróżniały a ich mieszkańcy 
dali na bruku miejskim, przyjdzie z cza- 
do zupełnej zagłady narodowości polskiej 
wsiach, szczególniej w tej ozęśoi kraju 

zego.
Ze zniknięciem dworów polskich, gdy 

raz ziemia z pod nóg naszych się usunie, 
stracimy raz na zawsze, bezpowrotnie wszelką 
możność obrony przed coraz to bardziej mno­
żącymi się, wrogimi nam żywiołam i; a cha­
rakter narodowy ludności polskiej, od wie­
ków na tej ziemi osiadłej, straconym będzie 
na zawsze. jLcudnie ogni speranza — będziemy 
mogl i z gemainym poetą powtarzać, jeśli się 
pozbędziemy lekkomyślnie skarbu, którego 
mimo rozbiorów żaden wróg z rąk naszyoh 
wydrzeć nie jest w stanie.

jest rzeczą, Ż6 położenie ro l­
ników jest w dzisiejszych czasach ciężkie, że 
trzeoa umiejętnej pracy i wielkiej gorliwości, 
by najątków nie obciążać hipotekami. Jeżeli 
b o lt je n y  nad trudnem położeniem ziemian, 
którzy mimo wszelkich wysiłków niefortun 
nym zbiegiem okolicznośoi mnszą się obdłu- 
żać, a tem samem waitość majątku obniżać, 
to o ile smutniejszym jest ten objaw, że 
niestety coraz to więcej trafiają się ziemianie, 
którzy stosunkami materyalnym: bynajmniej 
nie przy muszeni a li tylko interesem oso­
bistym powodowani, za judaszowe iście srebrni- 
’ i zaprzedają ojcowiznę w ręce obce. Tym 

larym  prochem’’ , tą ziemię świętą, której 
reniey w oku jak najstaranniej strzedz 
owiązani, frymarczą dla marnego interesu 
tego. dla chęci używania, dla życia 
.czynności, bez trosk i kłopotów. 
Tiedżwiedziq, przysług wyrządza mimo- 

miaństwu polskiemu Bank parcela- 
.tćry przez umożli v ianie uzyskiwania 
ceny, zachęeą ludzi słabego ducha, 

h do pozoywania się ojcowizny do k o ­
nia ze sposobnej, łatwej drogi, wiodącej 
ogodnienia warunków sybarytystyoznego 

żyoia. Ezecz jasna, że winy w tym 
lędzie nie można przypisywać bezpośre­

dnio samej instytm yi • właściwymi winowai 
cami są przedewszj stkiem nasi liczni „R a ­

dziejow scy” . Kieda się jednak zaprzeczyć, ze 
dzięki działalności Banku parcelaiyjuego wy- , 
twarza się stan, któremu ze względu na zie j 

miaństwo nasze bez chwili zwłoki zapobiegać 
jest obowiązkiem ra  zego, zdrowo m yślącego,: 
obyv atelutwa.

Prócz pracy jednostek, poszczególnych i 
dworów, aależy nam się zdobyć na dzieło j  
wspóine. zbiorowe : } owinniśmy co najrychlej 
zebrsć znaczni fur dusze na utworzenie czy­
sto z i e m i a ń s k i e j  i n s t y t u c y i  b a n ­
k o w e j ,  biorąc za wzór np. Bank ziemski w 
Poznaniu. Zadanym  owej m stytuoyi byłoby : 
ratowanie zagrożonych posterunków. W  na* 
bytyoh przez bank majątkach możnaby dla 
wycofania części kapitału rozparcelować te­
reny gorsze, niekorzystnie położone, niezłą- 
i zone z kompli ksem głównym a natomiast 
c a ł o ś ć  z a o k r ą g l o n ą  w r a z  z d w o r e m  
wydzierżawiać ludziom młodym, chętnym do 
praoy, duchem obywatelskim ożywionym, no­
ta bene za czynszem niezbyt wygórowanym, 
wynoszącym od 8 i pół do 4 i pół proc. uwię­
zionego kapitału. Gd’ by z czasem któremu z 
tych dz oriawców p o l s k i c h  środki mate- 
ryalne pozwoliły na nabycie na własność da­
nego majątku, instytucya winn&by ułatwiać 
mu nabycie na własność danego majątku 
przez rozłożenie na spłaty rat dłużnych

W razie trudności w wyszukaniu odpo­
wiedniego dzierżawcy, najeżałoby przyjmować 
na tantyemy uzdolnionych administratorów z 
grom elewów akademii dublańskiej. szkoły 
czernichowskiej lub iunyeh zakładów, pocho­
dzących 7 rodzin o ile możności ziemiańskich

VV j ewnych okresach czasu należałoby 
zw oływ ać zgromadzenia tych dzierżawców i 
administratorów dla wspólnej narady, dla 
pizypomnienia im świętyoh ich obowiązków 
i szczytnego celu, dla zachęcenia się wza­
jem nego do usilnej, wytrwałej pracy, wstrzy­
mywania się od hacznych zabaw, karciarstwa 
itp. a naJewszystko dla podtrzymywania w 
nich ozystego ducha patryotyoznego. W ten 
sposób, dałby Bóg. stworzylibyśmy nowy za­
stęp dzielnych i sumiennych na glebie o jczy ­
stej obrońców świętej ziemi przodków.

Fundusze potrzebne możnaby zebrać 
przez włączenie do ascy i Bankn parcelaoyj- 
nego i Banku Krajowego, naturalnie w gra­
nicach możliwych. Na ten cel powinny się 
też złożyć fuodusze prywutne osob majętnych 
w pierwszym rzędzie naszych magnatów, 
których, Bogr dzięki, jeszcze jest dość w kra­
ju , a których kapitały bez pożytku dla swoic h 
spoczywają po różnych, nie izadko oboych 
instytucyach finansowych. Możemy też pójść 
za przykładem innych narodów, które, gdy 
kraj tego potrzebuje, nakładają na się do­
browolnie daniny narodowa. Gdyby ludzie, 
cieszący się zaufaniem ogółu, zaapelowali do 
ofiarności obywatelskiej, ziennaństwo nasze, 
widząc u tem cel u ohw ytny : interes dobra
publicznego oraz interes wis sny, n e szczę­
dziłoby ofiar, jak nie szczędziło własnej krwi 
i mienia, ilekroć kraj tego odeń wymagał.

Przechodząc do ezczegółów, proponowa­
libyśmy prócz zarządu głównego utworzenie 
komitetów powiatowych z marszałkami rad 
pow. lub prezesami oddziału tow. gospodar­
czego. Od rozległości i konfiguracji powiatu 
zależałaby ilość członków. Zadaniem komite 
tów byłoby: 1. Zbieranie informaeyj o stanie 
wszystkioh majątków nninsowo zagrożonych. 
‘2. W pływanie na właścicieli owych dóbr, by 
bez o s t a t e c z n e j  k o n i e c z n o ś c i  ojcov i- 
zny się nie pozbywali z żyaami w układy 
nie wchodzili, leoz kupno majątku bankowi 
ziemiańskiemu zaofiarowali o Zwracanie 
uwagi na termina 1 cytacyjne 4 Prowadzenie 
kontroli nad sposobem gospodarowania dzier­

żawców czy administratorów majstków, prze: 
ów bank nabytych. 5. Udzielanie wszystkich 
spostrzeżeń kom itetowi głównemu, czy też 
radzie lub zarządowi projektowanego benku 
ziemskiego

Czy projekt taki jest n ykonalny ? W y ­
konalnym jest niewątpliwie bo jest wyrazem 
palącej potrzeby ogółu naszych ziemian K o 
m u t a  n a s z a  ś w i ę t a  z i e m  a mi ł a .  k o ­
m u  d r o g i e  n a s z e  S z c z y t n  i d e a ł y ,  
t e n  w e ź m i e  pi  d r o z w a g ę  t ę  wi « . a a n -  
k ę  m y ś l i ,  z g ł ę b i n  i z c z e ^ e g o ,  p o l ­
s k i e g o  s e r c a  d o b y t y c h  i d o ł o ż y  
s t a r a ń ,  b y  p o m y s ł  z a c n y ,  b ę d ą o y  
na  c z a s i e ,  w c z y n u  s t a l  p r z e o b l e c  
B y l i ś m y  z a w s z e  g o t  o w i p r  z e l e  w a ć 
k r e w  w i m i ę  n a j s z c z y t n i s j s z y c h  
i d e a ł ó w  l u d z k o ś c i ,  s k ł a d a l i ś m y  
o f i a r y  s e r c  i m i e n i a  na  o ł t a r z u  
o j c z y z n y ,  g d y  c a ł a  r z e c z p o s p o l i t a  
o d  n a s  p o m c o y  ż ą d a ł a ;  c h o i e j m y i  
u m i e j m y  b r o n i ć  p o s z c z ę  g ó l n y c h  
o b s z i r o w  z i e m i  o j c z y s t e j ,  g d y  j e j  
p i ę d ź  po  p i ę d ź ,  z p o d  n ó ą  m s z y o h  
c o r a z  t o  s p i e s z n i e j  i g w a ł t o w n i e j  
s i ę  u s u w a .

L w ó w  9 stycznia.
W  r. 1903 nawiedził kraj nasz tak wielki 

szereg pożarów, że tak so do roimiarów klęski, jak 
i eo.do ilości wypadków przewyższa to miaię do­
tychczasową i jakkolwiek, proszę wybaczyć gorzkie 
słowo, nawykliśmy już daw m do k o n i e c z n o ś c i  
ciągle powtarzającej się plagi — to jednak w tym 
roku nawet najbai dziej „ przyzwyczajenix — znie­
cierpliwili się.

K o ł o  p o l s k i e  oddawna, w szczególności 
w obecnej kadencyi rady państwa tj. od r. 1902, 
z całą energią i usilnością przy każdej okazyi i bez 
okazyi zajmuje si tą sprawą i nrguje u rządu wfiro • 
wadzenie w życie ogólnej asekuracji przymusowej; 
sprawą tą interesuje się szczególnie grupa posłów 
autonomicznych, posłów włościańskich i prezes Ju- 
worsk.

Usiłowania te nie wydały dotąi pożądanych 
rezultatów a rząd przez usta swego premiera di. 
Korbela ad inforniandum, zaś oficjalni ; na posiedze­
niach Koła polskiego przez usta minia,ra dr. 
Piętaka daj:* wuspokajające” wyjaśnienia: że sprawa 
jest olbrzymiej wagi; że rząd najgoręcej się nią zaj­
muje i prowadzi ciągłe nad nią studya ze stanowiska 
społecznego, socjalnego, mstejralycgo, finansowego 
autonomicznego i ze wszystkich innych punktów 
wyjścia; i* także inne państwa i i zady zastanawiają 
się nad rozwiązaniem tej rawy dotąd bez rezulta­
tów; że wreszcie studya i obliczenia statystyczne są 
w pełnym toku..

A V mczasem wsie i miasta się palą, miliony 
marnieją, egzystencje całr giną, ale studya w peł­
nym teku.

Nie dziwi nas to wcale, ze Koło polskie nie 
rozwinęło na rzecz tej myśli akcyi parlamentarnej
i flgraniewa się na pertraktacjach /, rządem, bo oczy­
wiście akcja w tej sytuacti [ arlamentarnej w Izbie 
nie ma szans powodzenia i sprawa ogólnych ubez­
pieczeń przymua-iwych, jak tyl innyąh, musi czekać 
n> etyl ko na ukończenie „studyćw'1, piowadzonych 
przez wysoki rząd, ale także na sanację ogólnych 
stosunków w monarchii.

Sądzimy jednak, że nawet ukończenie „stu- 
drów” - i sanacja parlamentu a choćby też wnie­
sienie w izbie projektów ustawy przymusowego ubez­
pieczenia nie zaradzi złemu, lu chociaż zabezpie- 
czon.. będzie ludność od szkody, powstałej przez po 
żar, to j *dnak wcale nie będzie przez to zmniejszone 
niebezpieczeństwo ognia a jak sądzimy, właśnie ta 
ostatnia okoliczneś*'- w wysokim stopniu utrudniać 
będzie musiała ogólną akeyę ubezpieczeń

Jak długo pidieya ogniowa w kraju całym z 
małymi w.yjątkam* — śpi a przepisy ogniowo-poli- 
cyjne nie są nawet znam organom, powołanym do

czuwania nad bezpieczeństwem ognia, jak długo we 
wsi nie iu\ pizyborów ratunkowych, ani zorganizo­
wanej służby pożarnej, jak długo w miasteczkach 
brud. utrudniony dostęp, sposób budowania domów i 
gromadzenie materiałów palnych bez żadnej ochrony, 
nietylko -ukey.ę ratunkową utrudniają, a nawet, unie­
możliwiają a d!a żywiołuaogniowego dostarczają po­
moc'' — tak długo wypada nam się dziwić, że. 
lak mało sie pili i że szkody są tylko takie.

Niepodobieństwem jest żądać od naszych bied­
nych gmin wiejsk eh i nie b >gatszyeh gmin mało­
miasteczkowych, aby własnymi fnnduszami przystą­
piły do zainicyonlwania reform w tym względzie, 
powiedzmy otwarcie, Koniecznych wszędzie.

Budowa licznych studni, pierwszorzędny wa­
runek, zakupno przyoorów, to są koszta, do których bez 
pomocy państwa żadna gmina z własnych funduszów 
przystąpiói.nic może, a be? wody i sikawki o gasze­
niu ognia mowy być nie moż". Następnie dopiero 
do zorganizowania straży można przystąpić.

Na każdy zaś sposób należy zaapelować do 
starostw i naczelników gminy, aby energicznem wy­
konaniem przepisów ogniov’’o-policyjnych prewencyjnie 
działano.

Zainicyonowanie tej akcyi wolno nam domagań 
się u wysokiego rządu... przed ukończeniem głębo­
kich stuuyów i obliczeń statystycznych. J.

W sprawie utrakwizmu
w szkołach śradnich otrzymujem y następujące 
p ism o:

Uchwała sejmu w spraw ę ruskiego gim - 
nazyam w Stanisławowie, jęli wiana z j  dnej 
strony na wiecach, zwoływanych przez po­
słów Rusinów, którzy złożyli mandaty do 
sejmu i w artykułacn dzienników rnskioh 
z drugiej strony- — sprawa utrakwizmu w 
szkołach średnich, poruszona przy powyższej 
uchwale sejmowej, a niedawno dyskutowana 
ni zgromadzenia Towarzystwa nauczycieli 
szzól średnich we Lwowie — powoduje mpie, 
że udaję się z prośbą do Sz. Redakcyi o u 
mieszczenie w swoim dzienniku kilku u- 
wag, Wyjaśnień i zapatrywań moicn w tej 
sprawie.

Otóż najpierw przedstawię przebieg spra­
wy ruskiego gimnazyum w Stanisławowie pod­
czas posiedzeń sejmu w lipcu 1902 i w paź­
dziernika 1903

Już na naradach komiąyi szkolnej w lip­
cu 1902 okaz. ł< się, że znaczna większość 
członków t«.j komisy: zachwiana była w swo- 
jem  przekonaniu co do skuteczności i pożyt­
ku wychowywania i kształcenia młodzieży 
w tych szkołach krajow yci w gimnazyum ru- 
skiem, — widząc braki w skutek niedostate­
cznych ukwalifik >wanvch sił nanczycielskich. 
Podpisany podnosił ju ż  wówczas myśl utra- 
kwistycznyrh gimnazyów i wprowadzenia 
obowiązkowej nauki w wszystkich gimnazyach 
tak języka polskiego, jak  i ruskiego. A  gdy 
to żądanie komisya, i&ko uchwałę przyjęła, 
podpisany podjął się, jako referent, przedsta­
wić sprawę w sejmie —  zadawalniając się na 
razie jednam, tj. uchwałą do obowiązkowej 
nauł i obu języków  krajowych — zaś tusząc, 
że z czasem pozyska i myśl utrakwizmu wię­
kszość w komisyi i w izbie. Sprawozdanie 
komisyi szkolnej nie przeszło w roku 190’2 do 
sejmu,

G dy zebrał się sejm w 19Ó3 r ju ż  wię­
cej było zwolenników mtrakwizmu, a tem wię­
cej przeciwników odrębnych gimnazyów ru­
skich- G dy wnioski komisy- zapadły oo do 
gimnazyów ruskich ogromną większością w 
komisyi, a co de utrą k wiz mu i nauczania ję ­
zyka polskiego i ruskiego zdaje mi się, pra­
wie jednomyślnie — wówozas podpisany, wi 
dząc, że w miejsce gimnazyów ruskich zakłady 
utrakwistyczne postawione są jako postulał,

do rządu, podjął się ponownie, jako spra­
wozdawca komisyi przedstawić sprawę w 
sejm ii.

Cc do obowiązkowej nauni języków : 
polskiego i ruskiego wyrażono w uohwale ko­
misyi tę rzecz oględniej z uwagi na to, że 
niektórzy posłowie widzieli obowiązkowe nai - 
czanie drugiego języka krajowego, jako nie­
zgodne z brzmieniem artykułu 19 ust. zas. 
z r. 1867.

Mojem zdaniem trzeba było zawrócić 
z drogi tego separatyzmu jaką stworzyć mu­
szą odrębne gimnazya z językiem wykłado­
wym ruskim. Tam młodziez ju ż  tworzy dwa 
obozy, tam nie mają sposobności poznać się 
bliżej, nabrać wyrozumiałości, zawiązywać 
bliższe stosunki, nieraz na całe życie cenne 
nebytki. Przeciwnie uprzedzenis wpajane 
rosną, dochodzą do nienawiści społecznej i 
narodowej. I  tak zamiast wzbogaoać umysł 
wieozą i nauką w latach młodych, ażeby stać 
się czynnikiem kulturnym, często marnuje 
młodzież siły i lata na walkę z społeczeń­
stwem, z którem razem dla dobra krain Dra- 
cowaó powinna. A  tak zacietrzewienie - szo­
winizm w jednym  kierunku wtrąca i w innych  
objawach życia społecznego do radykalizmu, 
n ietolerrncy  a nawet nienawiści. W iele przy­
kładów takich naliczyćby można w niewir u 
jeszcze gimnazyach ruskich, gdzie gorszące 
wystąpienia i zajścia miały miejsce tak w 
stusunkn do Polaków, jak  i między stronni­
ctwami ruskiemi, tez w stosunku do prze- 
iożonyoh, czy to profesorów, ozy kateohetów.

Tu zacytować wypada zdanie jednego 
z najbai dziej kompetentnych ludzi w spra­
wie wychowania m łodzieży: Były poseł, R u ­
sin, k i Potański, dyrektor gimnazyum w 
Przemyślu, który powiedział do posła z Prze­
myśla, „p. Gzaykcwskingc gdy tegoż ostrze­
gał przbc1 założeniem gimnazyum ruskiego w 
Przemyśle : „Inteligencyu ruske. niechętnie bę­
dzie tam posyłać swoje dzieci a sztucznie za­
pełnione gnnnazya ruskie będą m iał, mło 
dzież, któya umorainiająco na młodszych ko­
legów wpły wać nie będzie” . W tedy cytował 
p. Czaykowjki, że rzeczywiśe e Rus-n poseł 
p. Antoniewicz nie posyła swoioh synów d*> 
gimnazyum rnskiego. tylko do polskiego. — 
A  ileż teraz możnaby przykładów zacytować, 
że nawet ci, cc tak gorąco walczę o gimna- 
zyum ruskie, ci, co podnoszą odmowę tegoż 
gimnazyum jako niezmierną krzywdę, w y ­
rządzoną naroduWj ruskiemu, którzy w tem 
uznali powód do złożenia mandatów, uie po­
syłają swoioh dzieci do tych g im nazyów ; 
zdaje mi się, że nawet należy do tych sam 
wnioskodawca poseł Barwiński.

Iluż to ja  zuam Rusinów: księży i świec­
kich, którzy zupełnie nie uznają za dobry 
taki rozdiżał już od najmłodszych lat, — kio 
dy widzimy, że całe żveie pracować będziemy 
musieli c bok siebie i wspólnie chcąc dla kra­
ju  i O jczyzny pożytek przynieść. Gdy dalej 
rozważy się i tę trudność, że dla gimnazyum 
ruskiego nie łatwo jest pozyskać dobrych, 
starszych pedagogów — raz dla braku kwali 
fikuwanych sił nauczycielskich — po drugie 
dla tego, że i oi, co posiadają kwaiifikacyę 
w ruskim języku, nie chcą oząsto iść do gim- 
r izynm ruskiego i były wypadki, gdzie sta­
nowczo oświadczyli profesorowie radzie szkol­
nej krajowej że raczej zrezygnują z posady, 
jakliy mieli* pójść do gimnazyum ruskiego, 
otóż czy  takie warun.i nie mogą i nie po­
winny wstrzymać od tworzenia tych odrę 
bnych separatystycznych zakładów nanko- 
■wych?

A  teraz, czyż nie jest naszym obo­
wiązkiem spróbować tej drogi, którą już  bar­
dzo wytrawni pedagogowie i uczeni wskazy-
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îbderyci
Obrazki z żv a pnrwincyi.

(Ciąg daltzy.)
— Jestem więc u Szai wackiego - - opo- 

iadał aptekarz — pluta na dworze, deszcz 
ida, nie ma nic lepszego do roboty, grajmy 
:eferansa — powiada Szarwacki. A  grajm y; 
ram ja , gra Szarwacki, ra Moozygąbski 
m z Psichswędów gra...

  Czy pan do licha grasz z Szarwackim
;y z nami — wybucha poirytowany Węż- 
aweki — proszę zagrywać.*

— Jakby tu zagrać? -  pyta, zw: cając 
ę do kibica nr. 1 aptekarz — możeby ot 
ik z góry a potem tak.

Dla ścisłosoi historycznej aoda ję , że 
■zy 'a’&oiiku jest aż czterech kibiców.

— Nie, na mojem miejscu zagrałbym 
•óla — oclpo.wiada kibic nr. 1.

— Fusizerska gra — odzywa się kibic 
* .2    jabym  podegrał mały kier.

— K ażdy ma swój rozum mówi apte- 
irz, w ygryw ając damę karo

"Wężkowsk skoczył jak opętany:

Skład i 
pracownia

Do kroćset dyabłów i fortepianów, 
rzucam kartami, o czem pan myślisz, nie 
mogłeś pan zagrać co innego; ja  do karów 
ciągnąłem.

— Aptekarz próbuje się rehabilitować.
— Ja gram panie podług mojej karty.
— Co mi tam pańska karts, miej pan 

jakiś punkt honoru, tu się panie nie gra
0 fasolę...

—  Michał, podaj no mi gazetę — woła 
komisarz — można tymczasem, nim panowie 
skończycie rozmowę, przeczytać jak i ciekawy 
artykuł; tylko prawda w takich krzykach
1 to będzie trudno.

— W idzi pan sam — podrywa aptekarz 
— radca nie rozumie zabawy bez krzyku; 
ja  gram dla przyjemności, wygram to wy­
gram, przegram to przegram, bagatela!

— Tak, dla pana bagatela, ale dla mnie 
n ie ; proszę grać dalej.

As p :k - odzywa się po dłuższym 
namyśle aptekarz, kjadąc kartę na stole

— Nie, to niemożliwa gra — rzucając 
kartami, krzyozy W ężkowski — pan nie masz 
nietylko wyobrażenia, ale najmniejszego po- 
jęoia o grze.

Aptekarz czuje się obrażonym.
Jakto nie mam? przecież pan leżysz 

już pięć razy.
W ęnkow sii robi się aż ozerwony.
— Ja leżę? Przecież ja  nie gram mi- 

zerki tylko poborca, ja  kontrowałem

—  A  tak. to co innego odzywa się 
z flegmą Aptekarz — jak  tak, to pan poborca 
nie leży, oo ja  mam jeszcze króla pikowego, 
damę pik i waleta karo.

Kibice znikają i ja  również odszedłem 
do stolika wistowego.

Tu panowała cisza, j ak w kościele; 
grali sami dygnitarze: starosta, burmistrz,
kanonik i mecenas Krętasiewicz.

Grano z powagą, od ozesu do czasu ty l­
ko padały krótkie lakoniczne wyrazy, ja k ' 
przenoszę, kajenka, lewy u nas, honory n 
panów

R az tylao Krętasiewicz, któremu nic 
karta nie szła, zapytał stojącego przy nim 
Raczkiewieza, znanego pechowoa, czy  nie jest 
zabobonnym ?

— Dlaczego się mecenas o to pyta? — 
odezwał się ' aczkiewicz.

-  A  bo widzi pan, to odwaga ze stro­
ny pana, bo mnie w tym rokn już umarło 
trzech najlepszyoh kibiców.

W idząc, że dowcip ^rętasiewicza nie 
! bardzo się nodobał Kaczkiewiczowi, zapropo 
nowałem mu partyę szachów, które grywał 
namiętnie, a usiadłszy do szachów, z takim 

i zapałem oddaliśmy się tej zajm ując^ grze,
I że n.e spostrzegliśmy, jak  w yb.ła godzina 
| dwunasta i z graczy przy stolikach preferan- 
! sowych i wistowych nie pozostało ju ż  ani 
śladn.

Za to z drugiego pokojn dolatywały

mile drażniące ucho każdego ferolisty w y­
razy, ja k : vorpas, blind, cupas, majzel.

Ponieważ wychodząc musieliśmy prze­
chodzić przez ten pokój, przystanęliśmy, by 
jirzez chwilę przypatraeó się 1 lęgowi gry.

Nadgeometrze sprzyjało szczęście i przed 
nim leżały kupki guldenów, koronówek a 
wśród tych błyszczało i kilkaście złotyoh 
monet.

Nadziańśki rzuoał pieriądzm i w prawo 
i w lewo i w idooznie nie grał, aby w y grać; 
Makiewicz zasilany pożyczkami, branemi od 
Nadziańskiego, gonił już resztką rozmienia­
nej dziesiątki; przed jednym  tylko komisa­
rzem Tabaczkiewiozem świeciły pustki.

9  ile zauważyłem, cieszył się wśród 
graczy k-edytem. gdyż Kartka leżąca przed 
nim, zt pisana do połowy cyframi i nazwi­
skami, wskhzywala dowodnie, że w.rzyscj 
gr»cze z więkrzvmi lub mniejszymi sumami 
stali na hypoteee Tabacrkńewicza

Biedak czerwienił się i bladł naprze- 
miany, jedne cy fry  mazał, na miejsce ich 
pisał nowe, s ohoąo potryó wewpętrzne 
wzburzanie i nadrabiając miną, z uśmiechem 
na ustach przypisywał w.nę -twojego „pejhu- 
biibie, która mu rano p-zeszła drogę, niosąi 
w rękaoh próżne konewki.

Nie chcąo patrzeć na tortury niefortun­
nego gracza, skierowaliśmy z Kaczkiewiczem 
nasze uroki juz  ku drzwiom wohodowym, 
gdy w tam  nagle te otworzyły się na oścież 
i oczom naszym ukazała się oostać młodej

krępej, z energioznym wyrazem twarzy ko­
biety.

Na widok wchodzącej wszyscy spojrzeli 
ku drzwiom, a usmiecna.ą ;emu s’ ą gorzko 
Tabaczkiowiczowi i ten gorzki uśmiech za­
marł na ustach

baniu zwróciła się w stronę T ibaczkie- 
wicz* a mierząc go przen ohwilę wzrokiem 
kaprala, mustrująoego reuruta, przemówiła 
syczącym  głosem

— Tak, to ja  już w jednym  kapeluszu 
i jednej sukni drugi rok chodzę a ty zgry­
wasz się tu w kar-y i ostatni oent z domu 
wynosisz. Idziesz do domu esy nie?

— Ależ tak — zawołał, zrywająo się 
na równe nogi czerwony, jak  buran. sl on- 
fundowany Tabaczkiewicz. — Idę, właściwie 
szedłem ju ż ; taka wczesna pora

Cała ta scena mogła trwać minutę, nie 
mogę przeto oznaozyć, czy myśmy pierwsi 
wyszli, czy oboje Tabaczkiewicze, wiem tyl­
ko tyle, że od tego czasu nabrałem dla pani 
Tabaczkiewiczowej wiele respektu i poważa­
nia i długi czas potem nie mogłem nigdy na 
nią spojrzeć, aby nie doznać oezwiednego 
strachu połączonego z podziwem.

(C. d. a.)

i wszelkich artystycznych haftów ręcznych

M. KomoniewsKiej i J. Głuchowskiej
we Lwowie ul. Akademicka 1. 12, poleca

ornaty, kapy, dormalmatyki, chorągwie, baldachimy, antypedya, tuwalnie, ozdobne stuły, sukienki na cyborium, 
wszolką bieliznę kościelną itd. od najtańszych do naidroższych. Restaurowanie gobelin, makat, pasów sino 
kicu i wszelkich starych haftów — każdy haft z naszej pracowni jest tylko ręczny i prawdziwie artysty­

cznie odrobiony, polecamy również . jedwabie, włóczki, złoto, kanwy i wszelkie prz^bory do haftu.
-JTŁ n«I07V

TRYESTENSKI SKŁAD
LW uW  8 YKNTCSKA 8 .

LINOLEUM i CERAT Poleoa O B R U S Y  P A S O W A S B  C E R A T O W E
85 e ‘ m. sserokie 115 otm d ługie  z łr . 1.10 

100 -  ,  180 . „ „ 1.60 
115 .  .  150 .  ,  1*80

także w każdej żądanej wielkości.
D y w a n y ,  C h o d n i k i ,  P n e d i c i d l k i ,  F a r t n  
e h y ,  f a r t u u k i  i  P m e ś o l e r a d t e  n ie p i

n a k a ln e *  —  Cernił na żądanie.

Firma I 1 0 AI N illW Ell Lwów, 
Rynek I. 23,

z powodu zwinięcia interesu, rozpoczęł od 2. stycznia 1904 r.

zupełną wysprzedaż wszelkich zapasśw towarów bfewatnych.
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wali? Któżby nie uznawał praw i nie chciał 
dać możności stopniowego rozwoju narodowo­
ści ruskiej, języka  i literatury? — Niezawo­
dnie do tego jest droga i środek kształcenia 
młodzieży w je j ojczystym  języka ale tak, 
żeby to odbywać się m ogło bez szkody dla 
dobra Rusinów, dla dobra Polaków i dla do­
bra ładu i spokoju społeczeństwa.

M ojem przekonaniem t.j drogą są gim- 
nazya utrakwistycznB i obowiązkowa nauka 
w szkołach średnich języka ruskiego. W  szko­
łach takich, gdy od dziecinnych lat zasiędą 
obok siebie Polak i Rusin syn włościanina, 
mieszczanina — obok syna urzędnika, adwo­
kata, kupca, właściciela ziemskiego, parocha — 
muszą s ę bliżej zapoznać, pomagać sobie w 
szkole i poza szkołą — a choćby się poczu- 
bić mieli, ale potem muszą się ocenić i za­
przyjaźnić. Dalej ucząc się i poznając wza­
jem nie jeden i drugi język  i literaturę — 
muszą stąd wyniknąć ułagodzenia tak dziś 
napiętych stosunków między warstwami spo­
łeczeństwa naszego, jak  i między narodowo­
ściami. G dy dalej zważy się, jak  dziś znaj­
dą się wszędzie ludzie, którzy chcą doprowa­
dzić wszelkie stosunki do największego na- 

opięcia, ażeby potem w mętnej wodzie ryby 
dla siebie łow ić — zdaje mi się, że przyznać 
każdy musi, iż jest naszym świętym obo­
wiązkiem zaniechać to, co widzimy, że roz- 
dwaja, a szukać i stworzyć to, co musi nas 
zbliżać i łączyć. Z  tam przeświadczeniem 
przedstawiłem zapatrywania m oje i wnioski 
w komisyi i w sejmie i bronić je  i przedsta­
wiać będę wszędzie, gdzie sądzić mogę, że 
myśl tę wpoić i rozpowszechnić potrafię.

Niezawodnienajkompetentniejsi są pedago­
gowie w sprawie wyszukania i podania sposo­
bów, którą drogą można dojść do zrealizowania 
uchwały sejmu co do utrakwizmu. Ich rzeczą 
jest wskazać, jakie przedmioty mają być w y­
kładane w polskim, a jakie w ruskim języku. 
A le zawsze myślą przewodnią powinno być 
to. żeby trudności pedagogiczne podporządko­
wać dobremu wychowywaniu. Bo czyż wszel­
ka nauka nie ma za cel swój — dobro spo­
łeczeństwa, do którego dochodzi się tylko 
przez oddanie temuż społeczeństwu jak naj­
więcej jednostek światłych, zacnych, wyrozu­
miałych i w ytraw nych? W tedy i poświęcenie 
czegoś w nauczaniu, pokonanie z tern trudno­
ści należy podjąć, gdy za to uzyskać można 
korzyść w wychowaniu i wyrobieniu cha­
rakterów. Należy takie zadania rozważać umy­
słem spokojnym, ale i sercem gorącem.

G dyby z szkół średnich miała wychodzić 
młodzież przedwcześnie rozpolitykowana, prze­
jęta  szowinizmem i nienawiścią, myśląca wię­
cej o agitacyach, stronnictwach, jak  o nauce 
i kształceniu, to wówczas można być pewnym, 
że wiele czasu i lat spędzonych w gimnazyach 
młodzież ta straciła i zmarnowała a może i na 
złe dla siebie i społeczeństwa zużyła. Na­
tomiast odpowiednie wykształcenie i dopełnie­
nie wychowania w gimnazyach, w szkołach 
średnich — przygotow uje młodzież do łatw iej­
szego korzystania z nauk na uniwersytetach 
i do dopełnienia wykształcenia. Tak zdaje mi 
się powinniby profesorowie szkół średnich 
zapatrywać się na uchwały sejmu i z tą myślą 
rozpatrywać ten przedmiot w naradach 
swoich.

W  tych krótkich słowach w iem , że 
sprawę tak doniosłą tylko dotknąłem a wcale 
nie wyczerpałem ; ale może i te słowa nie- 
uprzedzonym będą wyjaśnieniem a kompe­
tentnym pobudką do dalszej rozwagi i zasta­
nowienia się. Tndea.s- Cieński.

Sprawy zagraniczne.
Czy przyjdzie do wojny?
Dnia 6. bm. wręczył poseł rosyjski br. 

Rosen odpowiedź, a raczej duplikę swego 
rządu gabinetowi japońskiemu. Treść je j na 
razie nie wiadoma, ale długo ukrywać je j 
w tajem nicy niepodobna, chyba że akt ro­
syjski dalsze roaowai ia możliwemi czyni; 
w takim razie znowu, jak  o poprzednich n o ­
tach obustronnych nic albo tak, jak  nic i o 
tej ostatniej się nie dowiemy. /

Powszechną uwagę zwracają obecnie 
dwa telegramy. Londyński# „Binro Reutera* 
donosi s  Par - źa, że gabinet francuzki gorli­
wie się stara odwrócić konflikt wschodnio- 
azyatycki i że w politycznych kołach fran- 
cuzkich na pewne sądzą, iż w razie, gdyby 
Anglia wystąpiła z inicyatywą bu pośredni 
ctwu w interesie pokoju, rząd francuzki na 
odnośne zaproszenie chętnieby się do takich 
starań przyłączył

Dalej donosi ,  Biuro Reutera “ z Tokio, 
że mikado przyjm ował byłego gubernatora 
amerykańskiogo na Filipinach Tosta (w ybit­
nego męża stanu) i zaprosiwszy go na śnia­
danie oświadczył mu. iż pragnie, aby w Am e­
ryce wiedziano, że Japonia szczerze i cierpli­
wie usiłuje utrzymać pokój.

Oba telegramy pochodzą widocznie ze 
źródeł całkiem pewnych. Możliwem jest prze­
to pośrednictwo Francyi z Rosyą i Anglii 
z Japonią sprzymierzonej. Z  tego jeszcze 
nie wynika, iżby widnokrąg znowu się nie 
mógł grubą zaciągnąć chmurą, ale zażegna 
nie wojny okazuje się możliwem, maczej bo­
wiem gabinet paryzki, z pewnością dokładni* 
cbznajo miony z intencyami caratu, nie poru­
szałby akcyi pośredniczącej, w której sam 
też udział brac pragnie, gdyby żadnej już 
nie było nadziei załatwienia pokojowego. Że 
car pragnie pokoju, to wiadomo, a telegram 
powyższy wskazuje, że podobnież mikado nie 
dąży bądź co bądź do wojny.

Zdaje się więc, że i po duplice rosyj­
skiej rokowania dalej toczyć się będą i w y­
suwa się na widownię pośrednictwo tych 
dwóch mocarstw, które najsnadniej sukcesu 
spodziewać się mogą. Francya występuje ze 
swoim projektem, jeżeli nie na życzenia Rosyi,to 
z pewnością nie wbrew je j woli. Delcasse nie 
narażałby Francyi i Anglii na rekuzę ze stro­
ny R< syi i zagniewać też R osyi na Francyę 
nie potrzebuje. Czy Anglia przyjm ie propo- 
zycyę francuską i podejmie się inicyatyw y 
co do pośrednictwa, to na razie pewnem nie 
jest, ale też niepodobna twierdzić, że od­
mów i

W e W iedniu sądzą, że nie wiadomo, 
dlaczego by ostatecznie między Rosyą a 
Japonią do porozumienia dojść nie mo­
gło. Juścić trudno wynaleźć pokojowy 
sposób wyjścia, obie bowiem strony do­
brze rozumieją, że to, co się dzisiaj przyzna, 
na długo a podobno na zawsze będzie porzu­
cone i sumienna dyplom.-icya nietylko w obec 
teraźniejszości czuje się odpowiedzialną.

Sądzą dalej we Wiedniu, że ruchów w oj­

skowych w Japonii nie należy poczytyw ać 
wręcz jako zapowiedź w o jn y ; może też cbo 
dzić tylko o wyprawę dla zajęcia Korei w 
porozumieniu z Rosyą, albo w nadziei tego 
porozumienia. Z drugiej strony wyruszenia 
wojsk rosyjskich na granicy koreańskiej nie 
należy już uważać za pochód wojenny, trzeba 
bowiem nad rzeką Yalu. na pograniczu kore- 
ańskiem strzedz lasów i tartaków, które są 
własnością rosyjską Skończy się tedy za­
pewne na ustanowieniu granic sfery wpływów 
Rosyi i Japonii, a czego R osya w tym  wzglę­
dzie się domaga, zapewne wkrótce usłyszymy 
— powiada Frcmdenblatt, organ gabinetu wie­
deńskiego.

Drugi taki organ Tester Lloyd podnosi, 
że Rosya bardzo dobrze namyślać się musi. 
Jest ona ob icnie mniej lub więcej zaangażo­
waną na olbrzymim łuku od Macedonii przez 
Persyę, A zyę środkową i Tybet aż do Chin i 
Korei. Niechaj się Rosyi noga powinie w w oj­
nie, albo niechaj tylko długo wojna potrwa, 
to runie cały je j, od wieków budowany, gmach 
hegemonii nad Azyą, i Anglia tylko czeka 
na taką sytuacyę. W Rosyi zresztą wojna z 
Japonią nie jest popularną, ponieważ w niej 
Rosya ma więcej do stracenia, niż do zyska­
nia. Nie mniej też głęboko Japonia się zasta­
nawia zwłaszcza że ani Anglii, ani tem mniej 
Chin nie jest pewną.

„A  że obie strony tak gruntownie spra­
wę rozważają, dlatego co dzień, co godzina 
zmieniają się widoki w ojny i pokoju - aończy 

Lloyd — i dlatego ani w Petersburgu, ani 
w Tokio dokładnie nie wiedzą, jak  się rzecz 
obróei. Tyle zaś pewnem jest, że niepodobna 
zmierzyć ewentualnych dalszych następstw 
w ojny rosyjsko-japońskiej. Juścić chodzi prze- 
dewszystkiem o hegemonię w A zy i wscho­
dniej na lądzie i na morzu, ale nastąpią nie­
chybnie wielkie zwroty, zwłaszcza gdyby się 
Rosyi nie udało w blizkim czasie pokonać 
Japonii11. Zresztą sądzi P. Lloyd, że choćby 
obecnie sprawę pokojow o załatwiono, to ty l­
ko do czasu.

Opinia angielska poczyna ju ż gorąco 
stawać po stronie Japonii. Times, rozbierając 
stanowisko, jakieby Anglii w razie w ojny  za­
ją ć  wypadło, powiada . „W edle traktatu przy 
mierzą z Japonią byłoby obowiązkiem Anglii, 
przedewszystkiem baczyć, aby żadne mocar­
stwo nie naruszyło neutralności na korzyść 
Rosyi. Nie będzie to rzeczą trudną, ile że 
żadne mocarstwo nie ma ochoty mieszać się 
w zamieszki wschodnio-azyatyckie. Ale na 
tem wola Anglii się nie kończy ; będzie on& 
musiała sięgnąć jeszcze dalej, bo w żaden 
sposób niepodobna je j dopuście, aby Japonia 
zniszczoną, albo na państwo drugorzędne zde­
gradowaną została". Mający stosunki z m i­
nisterstwem spraw zagrań. Daily Telegrsph 
oświadczył, iż należy gruntownie dać R osyi 
do zrozumienia, że Anglia nie ścier pi uszczu­
plenia niepodległości Japonii. W razie potrze­
by znajdzie Japonia pieniądze w Anglii.

Mocarstwa europejskie wyprawią zna­
czne siły morskie ku A zyi wschodniej; Am e­
ryka zamyśla podobno aż 3.000 wojska w y­
słać do Korei.

We środę 1*2. stycznia H.iarego Biąknpa. 
kat. Metany i Rym — Kai. słow. Bogomira. 
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Z notatek psychopaty.
W  „Sociótó d' H ypnologie st de Psycho­

logie w Paryżu* odbyła się zajmująca dysku- 
sya nad psychologią chyżości.

Hachet-Souplet wywodził, że kto znaj­
duje się w położeniu przyspieszania dowolnie 
swej chyżości biegu, tego ogarnia całkowicie 
tylko napięciowe przejęcie się swym stanem 
ruchowym, przestaje on być sobą samym, sta­
je  się jakby oszołomionym, powstają w nim 
uczucia, jakich prawie nigdy przedtem nie po­
siadał, ja k : chełpliwość, gniewliwość, zaciętość 
popęd zaczepny, gwałtowność, zawziętość itp.
Uczucia te co do postaci i napięcia różnią się 
między sobą, o ile występują u dorożkarza, 
woźnicy, kierownika omnibusu, jeźdźca lub 
automobilisty.

W edług Bertillona istnieje wielkie podo­
bieństwo między domogą chyżości a eupherią 
morfinową. Jednostki pochwycone ohyżością 
i je j jedynie, bez celu w tem praktycznego, 
oddane, są najczęściej wyrodowe (d.-genera- 
cyjne), którym brakuje umiarowości, tracą pa- 
nowańie nad sobą i zapamiętale, prawie z 
wściekłością uderzają na każde napotykane 
na swej drodze przeszkody; przy atakach 
konnicy, jak  wiadomo, pędzą jeżdżoy i konie 
jakby oszołomione, na oślep.

Już wielu ludzi przez gwałtowną i sza­
loną chyżośó automobilistów postradało człon­
ki lub życie, a jednak automobilista najczę­
ściej nie może się wyrzec swej gwałtownej ja ­
zdy, gdyż wpada, według Voisin’a, w pewien 
stan opętania, obsessyi.

•* *
Rozwój brwi stoi, według nowych teoryj 

rozwoju ciała ludzkiego, w ścisłym stosu n ku ^  coro ^  . karnawale, wieczorek z
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— Namiestnik, Andrzej hi. Potocki, — jak 
donosi Słowo Pol. — gościł w dniach 5., 6. i 7. bm. 
w prezydyum dyrekcyi lasów i domen, chcąc się bli­
żej zapoznać z tokiem spraw urzędowych tej dy­
rekcyi, której jest prezydentem. Na razie —  ponie­
waż dalsze wizyty nie są wykluczone — czynność 
pana namiestnika ograniczyła się na przejrzeniu t. 
zyr. „poczty", czyli pism urzędowych, sprawozdań, 
podań i innych przedłożeń, które w tych dniach do
protokołu wpłynęły, oraz na przepatrzeniu kilku
aktów urzędowych, oddanych w tych dniach do 
„aprobaty". Przeglądając pocztę, namiestnik natra­
fił na dwa sprawozdania, nadeszłe ze zarządów,
obsadzonych niemieckimi „ kulturtragerami*, zreda­
gowane w niemieckim języku. Namiestnik wyraził 
swoje zdziwienie i oburzenie z powodu nieprze­
strzegania patentu cesarskiego z r. 1873 i polecił 
oba sprawozdania zwrócić zarządom bezzwłocznie do 
przetłumaczenia na język polski, który jest w tej 
dyrekcyi urzędowym. Wezwał przytem naczelnika tej 
dyrekcyi do ścisłego przestrzegania języka nrzę- 
dowego.

— Nadanie szlachectwa. Cesarz nadał majo­
rowi Józefowi Nowickiemu, adjutantowi inspektora 
armii, bar. Reinlaend.ra szlachectwo z przydomkiem 
„Pokucie*.

— Mianowania. Namiestnik zamianował ofieya- 
łów rachunkowych namiestnictwa Kazimierza Kier 
skiego, Karola Waltera i Tadeusza Zagórskiego re­
widentami rachunkowymi, asystentów rachunkowych 
namiestnictwa Alfreda Falkowskiego, Michała Czer- 
niatowicza i Józefa Switkowskiego ofieyałami rachun­
kowymi, tudzież adjunkta podatkowego Feliksa Ur­
bańskiego i praktykantów rachunkowych namiestni­
ctwa Romualda Galasiewicza i Mikołaja Szamotę 
asystentami rachunkowymi namiestnictwa.

— Reforma wojskowo] ustawy karnej. Wie­
deńskie dzienniki notują pogłoskę, że ministerstwo 
wojny zaniechało reformy postępowania sądowego 
karnego wojskowego. Powodem zaniechania tej re­
formy jest różnica zdań między ministerstwem wojny 
a rządem węgierskim w sprawie języka, w jakim 
ma się toczyć rozprawa sądowa. Aby więc zachować 
hegemonię języka niemieckiego, ministerstwo wojny 
woli ntrzymać nadal dotychczasowe postępowanie 
gądowo-kame, chociaż ciężkie wady tego dostępowa­
nia są powszechnie stwierdzone.. (Patrz telegramy).;)

Kronika lwowska.
- -  Uczczenie prof dra Radziszewskiego. Dziś 

w południe spotkała prof. ara Bronisława Radzi­
szewskiego serdeczna owacya ze strony rady m. 
Lwowa. Trzydzieści lal dobiega od chwili, gdy sę­
dziwy uczony piastuje nieprzerwanie a z wielkim 
pożytkiem mandat radziecki stolicy kraju. Rada 
miejska zamianowała dra Radziszewskiego honoro­
wym .-•bywatelem m. Lwowa a dzisiaj wręczono mu 
medal złoty, jako znak widomy tego zaszczytnego 
odznaczenia. Imieniem deputacyi, kióra przybyła do dra 
Radziszewskiego a składała się z członków pre­
zydyum miasta, przewodniczących sekcyj i ich za­
stępców, oraz z członków sekcyi V., przemówił dr. 
Małachowski, życząc mu, by jeszcze długo, w czer- 
stwem zdrowiu, mógł pracować dla dobra Ojczyzny 
i tego stołecznego grodu. Medal jest bardzo pięknie 
wykonany wedle wzoru śp. Jul. Markowskiego. Na 
pierwszym planie jest postać niewieścia, wieńcząca 
gród Lwi; na lewo ratusz w otoczenin kamienic 
i kościół katedralni; un prawo kościół 00. Ber­
nardynów; u góry napis: „Dobrze zasłużonemuu. 
Na stronie odwrotnej w otoczeniu gałązki laurowej 
wyryty napis: „Bronisławowi Radziszewskiemu
miasto Lwów obywatelstwo honorowe*; u spodu data 
nadania obywatelstwa honorowego.

=  Komlsya policyjno-ognlowa oglądała dziś 
przed południem salę Filharmonii i w hotelu ..Bri­
stol*. W  Filharmonii znaleziono wszystko w porzą­
dku a nawet cofnięto rozkaz zamknięcia III. piętra 
w czasie redut. Natomiast w sali „Bristolu" poleco­
no otoczyć estradę rampą, urządzić posiłkowe światła 
a wyjście ze sali oznaczyć czerwonemi rękami, prócz 
tego położono naciski na zaopatrzenię schodów pe- 
wniejszemi poręczami.

=  Chleb podrożał. Piekarze lwowscy podnieśli 
renę chleba w tym stosunku, że bochenek, który do­
tąd kosztował 28 ct., obecnie kosztuje 30 et. Nie­
które zaś piekarnie zmniejszyły objętośó bochenków 
w stosunku jeszcze wyższym. Piekarze powołują się 
na to. że odtąd muszą czeladzi więcej płacić; takie 
usprawiedliwianie jest tylko pozorem, gdyż podwyż­
szenie płacy czeladzi jest nieznaczne i ani w dzie­
siątej części takiego podwyższenia cen chleba nie u- 
sprawiedliwia. Już i tak we Lwowie ceny pieczywa 
są nieproporcyonalnie wysokie, wyższe niżeli w in­
nych miastach —  są już takie, że można je nazwać 
wyzyskiem. Publiczność znosi ten wyzysk cierpliwie, 
a niestety, równie cierpliwie przypatrują mu się wła­
dze, powołane do regulowania cen targowych.

=  Powszechae wykłady uniwersyteckie. W
niedzielę, dnia 10. hm. dr. Z. Pazdro: Ochrona 
pracy w ustawodawstwie. Szkoła realna, Kamienna 2. 
Pocz. o godzinie 5.

Z karnawału Drukarze lwowscy urządzają

powiek górnych (Musculus corrugator super 
ciliorum). Mięsień ten rozwija się u kobiety 
tylko do czasu je j dojrzewania, dlatego i brwi 
przestają po tym  czasie się rozwijać, tym cza­
sem u m ężczyzny trwa i dalej rozw ój tego 
mięśnia i w równej mierze brwi.

Tej zgodności rozwoju możemy się do­
patrzeć w statuach starożytnych. Satyr i 
Faun rzeźbieni z wyrazistymi rysami, z sil- 
nem umięśnieniem twarzy, okazują także sil­
nie rozwinięte uwłosienie, gęste, krzaczyste 
brwi. Sławna statua Homera w Neapolu oka­
zuje na czole silne prostopadłe bruzdy i mo­
cno roz winięte brwi W  starożytnych statuach, 
przedstawiających boginie i kobiety brwi 
brakują zupełnie.

W  myśl nowych teoryj (Scheina) mię­
śniowy rozwój brwi stoi w zgodnym  stosunku 
z miękkością rysów i pięknością, a więc z 
mierniejszym rozwojem  mięśniowym tw arzy. 
Artyści starożytni, przedstawiając łagodne, 
przyjemne twarze kobiece, zupełnie nie od­
znaczali im brwi, przez co nieświadomie u- 
twierdzali teoryę rozwoju, którą dopiero po 
dwudziestu wiekach objaśniono.

K ro n ik a ,
Ltoótc, dnia 9. styetnia 1903. 

K a lea d sn y k .
W niedsielę 10 stycznia Pawła. — Gr. kat. 2000 

Mucz. — Kai. słow. Dobrosława.
Wschód słońca 7\55, za :h. 4-20.
W poniedziałek 11. stycznia Higiniuaza. — Gr. kat. 

S. S. riład. — Kai. slow. Krzesimira.
Wschód słońca 7*54, zachód 4*22 
We wtorek 12. stycznia Honoraty Panny. — Gr. 

kat. Anysyi Mucz. — Kai. słow. Czesława.
Wsohód słońca 7 54, zachód 4*23.

przy ulicy Kurkowej. Wieczorki te mają ustaloną 
sławę, gdyż komitet wieczorkowy dokłada wszelkich 
starań, aby zabawa powiodła się jak najlepiej i aby 
publiczność mogła dobrze i wesoło się bawić, Karne­
ciki balowe, istne cacka sztuki artystycznej, ręcznie 
mało ane, będą stanowiły miłą pamiątkę tej zabawy, 
która zapowiada się świetnie i będzie należała bez­
warunkowo do jednej z najpiękniejszych zabaw w 
bieżącym karnawale. Ktoby dla braku adresu nie 
otrzymał na tę zabawę zaproszenia, raczy się zgłosić 
do komitetu wieczorkowego: ulica Łyczakowska
1. 14. I. p., codziennie od godziny 8. do 9. wie­
czorem.

=  Ogień pokojowy. Dziś rano o 10. wybuchł 
ogień w mieszkaniu dozorcy domu 1. 1 ul. Grodzi- 
cWch. Przypadkowo przechodził tamtędy starszy pom­
pier Saliuk i strażak Miszczyszyn, którzy udali się 
na miejsce, a zastawszy zamknięte drzwi, wyważyli 
je i przystąpili do ratunku. Niebezpieczeństwo było 
wielkie.

Oto dozorcy domu udali się dj posługi a w ciem­
nym pokoiku, który oświetlała naftowa lampka, zo­
stawił: kilkoletnie dziecię. Z niewiadomej przyczyny
od płonącej lampy zajęła się rozścielona na ziemi 
słoma a od niej sprzęty. Przestraszone dzieeię scho­
wało się pod łóżko, gdzie ogień jeszcze nie doszedł 
i byłoby napewne zginęło, gdyby jakaś kobieta nie 
ujrzała wydobywającego się dymu i nie narobiła 
krzyku. Na szczęście nadbiegli wspomniani wyżej 
strażacy, wyciągnęli drżące ze strachu dziecię a o- 
gień zalali wodą.

Kronika krajowa
Komitet ratunkowy dla pogorzelców wsi De- 

mycie od Zabłotów rozdzieliwszy nadesłane datki 
między pogorzelców ukończył dnia 6 listopada swoją 
czynność i wypełnia z przyjemnością obowiązek wy­
rażenia gorącego podziękowania szlachetnym ofiaro­

dawcom, którzy datkami swoimi przyczynili się do 
ulżenia nHzy klęską pożarną spowodowanej.

Ogólna suma dochodów wynosiła 5284 koron 
93 hal., którą stanowiły datki w gotówce nadsyłane.
Udzielone zapomogi wynoszą 5.088 koron 60 ha!. 
Pozostała zaś reszta 251 koron 33 hal,, służyła na 
opedzenfe kosztów, telegramów, druków, portorya.

Zgromadzenie podolskiego oddziału Tom. 
ąosp W Czortkowle. Kilka dni przed świętami od­
było się -walne zgromadzenie podolskiego oddziału 
Towarzystwa gospodarskiego pod przewodnictwem 
prezesa p. Artura Cieleckiego. Po przemówieniu 
prezesa Tow. p. Kozłowskiego, rozwinęła się oży­
wiona dyskusja w sprawie plantowania buraków dla 
Przeworska. Zabierali głos pp. ks. A. Lubomirski, 
Gosiewski, naczelny dyrektor cukrown. przeworskiej, 
Cieński, dr. Pawłowski i wielu innych. Jednogłośnie 
uznano za konieczne i korzystne plantowanie bura­
ków, z tem jednak zastrzeżeniem, że tylko uprawia­
nie buraków dla Towarzystwa przeworskiego leży w 
interesie wszystkich i każdego. Z kolei nastąpiły 
sprawy oddziału, a przedewszystkiem sprawa syndy­
katu rolniczego czortkowskiego, który istnieje już od 
dwóch blisko lat, a jednak prawie, że nie spełnia 
zadania, skutkiem pewnego rodzaju ociężałości i nie­
chęci, do wspólnej pracy. Dyskusyę w tym przed­
miocie ożywiły przemówienia pp/ Kozłowskiego, dr. 
Pawłowskiego, Gieńskiego, Serwatowskiego i innych. 
Przedyskutowano następnie nowy statut i uchwalono 
go a w końcu podpisano do zreformowanego syndy­
katu znaczną ilość udziałów.

Kronika powszechna.
g Ogromnej kradzieiy dopuszczono się wczoraj 

w Wiedniu. Fabrykantowi mydła Schweizerowi skra­
dziono z kasy 178.000 kor w gotówce i w papie­
rach wartościowych.

§  W Bntlapeszcie zasuspendowauo dyrektora 
tamtejszej policyi Silenyiego. Suspenzacya t& pozo­
staje w związku z aferą hazardową, jaka zdarzyła 
się ostatnimi czasy w Budapeszcie. Silenyi miał 
przedtem wiadomość o tem, że się uprawia grę ha­
zardową, nie chciał jedr.ak wkroczyć.

§ Z Clrkvenlcy piszą nam: Święta Bożego Na­
rodzenia spędziliśmy tu prawdziwie po polsku. Był 
zatem tu, na obczyźnie, na dąb kiem wybrzeżu Adry- 
atyku i tradycyjny opłatek polski, barszcz z uszka­
mi, pirogi, kutja i ryba „po polsku11. Mieliśmy szop­
kę i drzewko i stare nasze kolędy: „W żłobie leżyu, 
„Lulajże Jezuniu“ itd. Kogo cierpienie zmusiło do 
pozostania w czasie świąt zdała od stron ojczystych, 
w tutejszym „Therapiu Pałace1', zapomniał, że jest 
na obczyźnie. Zacni gospodarstwo pp. Ebersowie do­
łożyli wszelkich starań, aby nam tu było, jak w 
domu,

Bywały chwile, żeśmy zapomina!:, iż to ziemia 
obca; nawet cudzoziemcy, wraz z nami się leczący, 
dostrajali się do nas. Warto było widzieć, jak rot­
mistrz rosyjski z Wołynia, p. Borys G., kolędował 
wraz z nami: „Północ już była gdy się zjawiła nad 
nizką doliną jasna łuna...“

W okresie świątecznym odbyła się w Cirkve- 
nicy wielka tom bola, oraz kilkakrotnie ochocze tany. 
Od czegóż tu mamy iście królewską salę balową? 
Istniał też zamiar urządzenia wielkiego „balu pol­
skiego*, lecz musieliśmy zaniechać tę myśl ze wzglę­
du na to, że: „Tharapia 1’ alaee" jest własnością ar- 
cyksięcia Józefa, którego dom jest pogrążony w cięż­
kiej żałobie.

Ci”kvenica, a właściwie uzdrowisko dra Eber- 
sa gromadzi zawsze zimową porą w swych muraeh 
towarzystwa prawie wyłącznie polskie. Oto nazwiska 
ostatnimi czasy przybyłych kuracjuszów: p. Zaleska 
z siostrą, pną Lipkowgką z Podola, p. Zdanowski z 
synem z Miechowa, pp. Koziorowscy z Grybowa, p. 
Ciświerski, akademik z Peterskurga, p. Domaradzki 
z córką. p. Jagiełłowicz i p. Kietliński — wszyscy 
z Wołynia, pp. Małachowscy z Ukrainy, p. baron 
Bautidy z Galicyi, pp. Rodkiewicze z Królestwa, pan 
Borys Gołdima z Wołynia, p. Kopczyński z Galicyi, 
dr. Gawroński z matką z Wiednia i w. i.

§  Z Berlina zaprzeczają, jakoby cesarz Wilhelm 
zamierzał doKonać zmiany mundurów w swej armii.

§ Książę Demidow dl San Donato, mąż zmar­
łej przed tygodniem ks. Matyldy Bonaparte, był sy­
nem bardzo bogatego (pierwszego w Rosyi) fabry­
kanta broni, któremu car nadał szlachectwo. Za dłu­
giego pobytu we Włoszech nabył Demidow od wiel­
kiego księcia toskańskiego rozległe dobra San Do­
nato. Wedle umowy, wraz z majątkiem nabył też 
Anatol Demidow i tytuł: „principe di San Donato".

Po ślubie udali się księstwo do Petersburga; 
książę bowiem chciał się pochlubić przed tamtejszem 
towarzystwem małżonką, pochodzącą z rodu panują­
cego. Pożycie zgodne pary książęcej długo nie trwa­
ło. Przed wielkim balem dworskim przyszło między 
nimi do wielkiej sprzeczki.

Do ks. Matyldy, która sprowadziła z Paryża 
na ten bal wspaniałą toaletę, rzekł małżonek:

— Madame zostanie w domu. Ja sam pojadę 
na bal.

— Zobaczymy — rzekła księżna szeptem.
Gdy sanie księcia ruszyły, żona jego szybko się

przebrała w strój balowy, głowę osłoniła gęstą wo- 
alką i pojechała na carski dwór.

Car i carowa właśnie mieli ruszyć na czele 
orszaku, by przejść wzdłuż szpaleru do drugiej sali, 
gdy w tem pojawiła się w drzwiach wyniosła postać 
pięknej ks. Demidow.

Księżna nie zwracając uwagi na męża, szła 
prosto ku carowi, wywołując ogólne zdumienie. Na­
stępnie uklękła aa oba kolana, obnażyła osłoniętą 
szyję, skłoniła głowę tak nisko, że można było wi­
dzieć kark i plecy. Splotła następnie ręce i rzekła:

— Najjaśniejszy panie, wybaw mię od czło­
wieka, który w taki sposób ze mną sobre postępuje.

Carstwo i całe ich otoczenie widziało na bia­
łych plecach księżny czerwone smugi od wymierzo­
nych przez jej męża razów.

Car Mikołaj I., który był krewnym księżny, 
wpłynął na przyspieszenie rozwodu, a ks. Demidowa 
zmusił do wypłacania jej znacznego dożywocia.

§ Hr. Ludv ika Montlgnosc b. następczyni tro­
nu saskiego przebywa od kilku tygodni w cichem 
odosobnieniu w Ventnor, na Isle of Whight. Najęła 
tam skromne mieszkanie. Jej sąsiadami jest starsze 
małżeństwo, nir. i mis. Bacon, z którą hrabina jest 
od lat kilku zaprzyjaźniona. Ci zacni ludzie otaczają 
nieszczęśliwą kobietę troskliwą opieką Hrabina pod­
biła serca zarówno pp. Bacon jak i wszystkich mie­
szkańców Ventnoru, wśród których princess Luise 
stała się bardzo popularną. Kto ją widzi w domu, 
otoczoną fotografiami dzieci i saskbgo następcy tro­
nu, lub kroczącą aleją nadmorską obok wózeczka 
córki, nie uwierzy sensacyjnym opowieściom, jakie za 
czasu ucieczki hrabiny z Drezna, kursowały po ca­
łym świecie. Obecnie znosi hr. Montignoso mężnie 
konsekwencje swych błędów i żyje tylko dla dzie­
cięcia. Otuchy i siły dodaje jej żywe współczucie ży­
czliwych i wiernych przyjaciół, oraz nadzieja, że bę­
dzie mogła zobaczyć swe dzieci.

§ Modne klejnoty- Otwarcie sezonu w teatrze 
nowojorsKim „Metropolitan Opera* jest zarazem jak 
by wystawą mody zimowej, głównie w dziedzinie 
klejnotów, w które panie z „wyższych czterystu 
Nowego-Jorku stroją się z większem daleko upodo­
baniem, niż kobiety innych narodowości. Otóż na

sezon bieżący ostatnim wyrazem — „dernier eri" — 
mody w dziedzinie klejnotów są luźno wpisań; we 
włosy brylanty. Są one oprawione w platynę, a ta 
oprawa osnuta jest włosami tej barwy eo włosy, w 
których mają błyszczeć tak, że istotnie wyglądają, 
jakgdyby były tylko na włosy rzucone. Jedna z mło­
dych milionerek miała we fryzuj/ - swojej 22 wspa­
niałe, w sposób powyższy oprawi o brylanty, a efekt 
był podobno Olśniewający. Oprócz brylantów modne 
są też perły i rubiny. Powszechna uwagę zwracała 
jedna z pań, która krótkie rękawy koronkowe miała 
opięte na ramionach ośmioma szD"rami pereł, w fał­
dach rękawów zaś migotały rozsiane perły i rubiny. 
Dyademy we włosach wyszły zupełnie z mody; na­
tomiast staniki są literalnie zasiane drogimi kamie­
niami różnej barwy i perłami.

Zm arli.
Henryk Koschitz architekt umarł w Pasie­

kach pod Brodami przeżywszy lat 51.

Ze stowarzyszeń.
ieezór rozmaitości odbędzie się w „Sokole* w nie­

dzielę 10. bm. Program wieczorku tego jest nadzwyczaj 
urozmaicony. Bardzo zajmującym ma być punkt programu 
p. t. „Szopka", warszawski pastel satyryczny w 3. o słn- 
naeh, w której wystąpią zapomniani arfrśei. mianowicie: 
król Herod i śmierć, druciarz i dyabeł, jest krakowiak 
Eartek i hoża "dska krakowianki., jest anioł j jeden z 
trzech królów wschodnich, jest marszałek króla Heroda i 
astrolog, są pasterze Kuba i Michał, a nawet i nie­
dźwiedź.

Przytomna małżonka.
— Żono, nie doprowadzaj mnie do ostateczno­

ści !.,. Zastój w intereach i w dochodach, a ty zno­
wu żądasz nowego kapelusza?

— Moją prośbę o kapelusz on nazywa ostate­
cznością/ A ja właśnie miałam zamiar przy tej spo- 
sobno-ci poprosić także o kupno nowego okrycia.

Repertuar teatru lwowskiego miejskiego.
V niedzielę popoładuia „Skąpiec" M liera — ro* 

pocznie „Jak liście z drz w stracone" Lady.
W niedzielę wieczór „Figle wiosenne" Straussa.
W poniedziałek „Interes interesem" Mirbeaua.

Repertuar Teatru ludowego.
W niedzielę popoł. „Królowa Przedmieścia". Wie 

ozorem „Quo Yadis".
Colosseilln w pasażu Hermanów, przy ulicy 

Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa 
niałe przedstawienie. W niedziele i święta ? pized- 
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 "ieazore, 
Co 1 i 15. każdego miesiąca nowy progr: u . B' 
są wcześniej d nabycia w biurze dzienniKó v Plob 
ul. Karola Ludwika 9.

S ta u  powietraa. Sprawozdanie centralnej s 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i austryaekieh kole 
państwowych. Dnia 8. stycznia 1904 o godzin;e 
rano Czerniowce +0*7 Tarnopol — , Lwów —7*, 
Skole —•—, Przemyśl — , Jarosław —7-7 Tarno 
+7-7 Nowy Zagórz — Kraków —6*8, . Praga + 4 6 , 
Wiedeń —3'6, Semmering —14, Budapeszt -4-3S, 
Iichi —8*3, Biva +2*9, Tryest + 6*8; Celsyusza.

M A Ł Y  F E J L E T O N .
W ś r ó d  b u r s y .

Przed chwilą i na morzu i nŁ zaciąg- 
niętem czarnemi chmurami niebie panowała 
cisza grobowa — teraz rozszalała się stra­
szna burza. Skały drżały w posadach, fale 
rozbijały się ku niebu, jak wierzchołki gór.
Z  morza burza przeszło i na ląd, zakołatała 
do drzwi maleńkiej chatki, przylepione: .ds 
skały, jak gniazdo jaskółki.

W  ohatoe czuwało troje ludzi. Siwy, 
niedołężny starzec, zgarbiona staruszka i mło­
da dziewczyna.

Starzec siedział nieruchomo, wpatrzony 
w ogień, staruszka krzątała się koło wiecze­
rzy, dziewczyna chodziła po izdebce z zała- 
manemi rękoma.

Burze szarpała okiennice, wył* w ko­
minie.

Boże zmiłuj się nad nieszczęśliwymi, 
którzy teraz znajdują się na morzu na okrę­
tach ! -  mruczał starzec.

— I nad tymi, któęzy są na łodziac 
dodała staruszka. — Przecież nasz Jan 
płynął na łodzi!

—  Dla Boga, nie ma różnicy pomi 
okrętem a małą łodzią! — zauważył st

— Nie wiem odparła żona 
mała łatwiej może zatonąć.

— To ten łotr Andrzej wyciągną 
siaj naszego chłopca...

— Andrzej nie jest gorszy od inny 
odezwała się nagle dziewczyna.

— ' ięc według ciebie Jan nie jest 
pszy od innycb? — zapytała stara z wyr 
tem -  Jan, który wkrótce zostanie mężem 
twoim ?

— Kto mówi, że nie? — obojętnie od­
parła dziewczyna.

Błyskawica przecięła czarne chmury, bu* 
rza ryczała coraz wścieklej.

— Boże, ocal Dam Jana! westchnęła
stara.

— Bóg nas wysłucha, m atko! — m ó­
wił stary rybak... Bóg wie, że nasz Jan jest 
dobrym synem i prędzej zabierze którego 
z tych, co są troską dla rodziców.

Dziewczyna przerwałt chodzenie i usia­
dła na ławce przed ogniem, z twarzą, zasło­
niętą rękami.

-  I dlaczego Bóg stworzył burzę, dla­
czego gubi bezbronnych ludzi? — odezwała 
się z ciężkiem westchnieniem.

— Biedna dziew czyna! —  rze kł sta­
rzec, patrząc z współczuciem na młodą ryba­
czkę. — Narzeczony walczy teraz z burzą na 
morzu...

— Co znaczy je j zmartwienie w porów­
naniu z mojem, je j miłość, wobec m ojej ? — 
przerwała gniewnie stara. — Ja go uro­
dziłam, moim był przez dwadzieścia pięć lat, 
a ona...

— Daj pouój, matko! — uspokajał ją  
rybak.

Stare kończyła przygotowania do/w iecze­
rzy i postawiła na stół naczynie. yz gorącą 
zupą.

—- Usiądź, dziewczyno — odezwała ię 
łagodniej —  usiądź i jedz. Uspokoisz się 
prędzej...

Dziewczyna usunęła si; od słołu, mó­
wiąc :

—  Nie mogę nic jeść,.. W  gardle mam 
pełno łez gorzkich...

Starzec zjadł swoją porcyę, stara nie 
dotknęła jedzenia.

— Pamiętasz ojcze, — zapytała, patrząo 
w ogień i goniąc własne w»<pomnieni« — jak  
chłopafc nasz ocalił życie Andrzejowi? Łódź 
się przewróciła, obaj wpadli ^ morze.

Dziewczyna odjęła ręce od twarzy.
— Nasz Jan był zawsze zuch, jak  i ja, 

gdy byłem młody...

Znana najstarsza firma 
wyrobów m asarskich

przy ul. Krakowskiej 15 i Gródeckiej 3.
poleca wyborne szynki oraz wszelką wędlinę w zakres masarstwa wchodzącą, po 
najniższych cenach. Na pyowincyę wysyła się jak najrychlej odwrotną pocztą.

z głębokim 
szacunkiem Józel Kotowicz, wnuk

Franciszka UnderkL
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— W yższy jest i daleko silniejszy od 
Andrzeja, chociaż to bracia cioteczni — z du­
mą mówiła matka.

— jest toz o czem teraz m ów ić! — za 
wołała nagle młoda dziew czyna! — Módlcie 
się teraz za nich, módlcie się za syna i za 
siostrze ńca!

Starzy pochylili głowy i poczęli szeptać 
modlitwy, dziewczyna znów ukryła twarz w 
rękach.

Nagle wśród ryku burzy rozległ się 
dźwięk inny. Ktoś zapukał do drzn j Stara 
rzuoiła się na kolana a dziewczyna, drżąca, 
jak  liść o iik r poduiosła się i odsunęła zasu* 
wę. Gdy drzwi się otworzyły, burza ośle ­
piła ją  wiatrem i deszczem i z ledwością 
rozpoznała, że do izby wszedł mężczyzna.

Mocniej zamknęła powieki i bała się 
spojrzeć na przybysza. Słyszała, jak starzec 
zawołał: „ J a n i e — i oparła się o framugę 
drzwi, aby nie upaść. Lecz zaraz usłyszała 
rozpaczliwy okrzyk starej :

— Gdzie Jan?.. Gdzie syn m ój?..
Ktos wziął ją  za rękę, a staryk rybak 

zawołał.
— Matko, m atko! spojrz-no na narzeczo 

ną naszego Jan a !
Dziewczyna otworzyła oczy i spojrzała 

na bladą twarz Andrzeja, z którego spływała 
jeszcze woda morska.

Teraz i stara się przeraziła.
— I to ona miała zostać żoną Jana !
Oczy dziewczyny błyszczały, iak dwie

gwiazdy. Na twarzy je j płonęły dwa ru­
mieńce... Z  niewypowiedzianą redością ści­
skała gorąuemi dłońmi, mokre, zimne ręce 
Andrzeja.

Patrzy li na siebie, zapominając o cały u. 
ś wiecie...

— Precz stąd ! — syknęła stara, wska­
zując na drzwi.

— Precz stąd oboj- i ! — krzyknp,ł starzec.
Młody ryDak ujął wpół dziewczynę i

oboje wyszli z chatki na deszcz, na burzę.
Murza jeszcze szalała. N.e mogli mówić ; 

w milczeniu, przytuleni blisko do siebie, za­
ledwie mogli óę  posuwać przeciwko wiatro­
wi. Gdy doszli do wielkiej, wysuniętej da­
le1 o w morze, skały, o którą bezsilne rozbi­
ja ły  się fale, objęli się silniej ramionami i 
przycisnęli się do skały, zasłaniającej ich od 
wichru i ulewy.

— W iedziałem, że ty mnit; kochasz! — 
zawołał z tryumfem młody rybak Jan ni“ 
może powiedzieć, że go oszukałem!

— Jakto ? Mówiłeś z nim o tem ? —  za­
pytała zdziwiona

— M ów iłem !... Gdy łódź nasza pry snęła, 
rozbita o skałę, uczepiliśmy się w ciemnośoi 
obaj jednej deski, Jan powiedział, że naj­
bardziej boli go myśl o tem, jak  ty przenie­
siesz śmierć jego... Myślał, źe obaj zaginiemy. 
W tedy powiedziałem mu, że ty mnie kochasz, 
nie jego. Na desce było miejsce tylko dla 
jednego... Jan puścił deskę i zniknął w ot­
chłani... Ja ocalałem i przyszedłem pu ciel »!

— Jan j « ż  raz ocalił ci życie... — mó­
wiła dziewczyna, jakby w zamyśleniu

H Tak, dawno, kiedy jeszcze byliśmy 
prawie dziećmi — potwierdził obojętnie.

— I  na desce było miejsce tylko dli, 
j  =>dnego ? ! — powtórzyła wolno.

, ig le  odskoczyła od niego na skraj ska­
ły W yoiągnął rękę, aby ją  wstrzymać za ra 
miopa.

— Nie dotykaj mnie ! — krzyknęła — 
Nie dotykaj mnie, tchórzu!... Pójdę do Jana 
aby gu błagać o przebaczenie I

Andrzej chw ycił ją  za ręce, lecz dziew 
czyna opierała się rozpaczliwie. W iatr rozrzu­
cał je j długie, mokre włosy i ciął g*w iłtownie 
w twarz i oczy rybaka... Mu liał ją  puścić, 
a gdy po chwili otworzył oczy, n> skale obok 
niego nie było dziewczyny.

W  dole wśród fal spienionych, mignęła 
je j spódnica.

Z POZNANIA
(Telegrafe*.. i jJfeifą.)

— Poznańskie bractwo strzeleokie zamienione 
zostało na przedwczoraj odbytem zgromadzeniu na 
instytucję o charakterze prusko p itry o tycznym. Po 
raz pierwszy od niepamiętny h czasów zagajono obra­
dy po niemiecku. Uchwalono zmianę statutów w 
duchu pruskim

Z WARSZAWY.
(Pocztą.)

— Generał Puzyrewski pozostaje w Warszawie 
na dotychczasiwem stanowisku.

— W kołach artystycznych i Inteligencji war­
szawskiej oczekują w tych dniach radosnej uroczy­
stości. Około 20 hm. nadejdzie z Petersburga osta­
teczne zatwierdzenie nowel polskiej szkoły sztuk pię­
knych w Warszawie.

Awantury w  Jał jc z u .
Ze Sniatyna donoszą, że w Załuczu nad 

Czeremoszem w czasie rusnich świąt Bożego' 
Narodzenia, młodzież wiejska doprowadziła 
do *« ielkich awantur. Chłopcy chodząc od 
chaty do chaty zamiast odśpiewywania ko- 
lend, odśpiewywali trawestacye ich o pod­
kładzie politycznym. Starsi włościanie usiło­
wali młodzież pohamować i przyszło do o- 
strych zatargów, między dwoma partyami na 
jakie p dzieliło się Załucze. Od wzajemnych

wyzywań doszło do bójki, tak, że mu^ano 
zawezwać interwencyi żauda^meryi. Na m iej­
sce wypadku wysłało starostwo komisarza 
oowiątowego Jaworczykowskiego, który prze­
prowadziwszy dochodzenia, polecił areszto­
wać kilkunastu przywódców.

Aresztowanych odstawiono skutych do 
więzienia śledczego sądu powiatowego w 
Sniatynie.

W  powiet ie śniatyńskim, ' a prawdopo­
dobnie i w innych w Galicyi wschodniej, roz­
rzucono mnóstwo broszur pt.: Nowomodni
koladyH, nawiasem mówiąc, bardzo nędzne 
trswestacye ruskich kolend. Autorem tej bro­
szury jest niejaki H ryć Szczypawks, który 
ju ż  z broszurami obelżywej dla Polaków i 
religii treści od trzech lat bazkarnie 7 p Ga­
licy  grasnje. Nowomodni kc>ladyfc wyszły 
nakładem Minoł&ja Hrabczuka w Czerniow 
cach, a drukowane są w drukarni tow. „Â u 
strya" w Czemiowcach. Żendarmerya otrzy- 

i mała rozkaz wyśledzenia kolporterów tych 
broszur.

Telepm y i teietonematy.
H « ]m  w ę g ie r s k i .

B 'i d > p « u t  9. stycznia. W  dalszym 
ciągu posiedzenia sejm przyjął tytuł ustawy
0 kontygencie rekrutów i przy stąpił do dy- 
skusyi szczjgółow ej nad paragrafem 1. Fos. 
Polonyi omawiał ponuwnib wniosek Koszuta, 
podjęty potem przez p. Hollo.

Prezydent gabinetu hr. Tisza polemizu­
jąc z nim, powiedział, że uchwała w tej 
sprawie powzięta stanowi kardynalną zasadę 
konstytucyi węgierskiej stwierdza bowiem, że 
zarówno władza królewska jak dziedziczność 
tronu na W ęgrzech mają swe źródło w usta­
wodawczej woli narodu, którą reprezentują 
wspólnie sejm i król Stwierdzam to -  mówił 
hr. Tisza — nie dla nas, bo my o tem od da­
wna wiemy, ale dla tych innych, którym się 
to niejednokrotnie niepodobało, że wierność
1 lojalność narodu węgierskiego w zglęiem  
króla ma inne formy, niż u mnych narodów. 
Pochodzi to st^d, że władza królewska na 
Węgrzech powstała inaczej niż gd ieindziej, 
gdzie jest pozostałością federalizmu lub wyni­
kiem teokratyzmu. W lerność przeto W ęgrów  
wobec króla nie jest stosunkiem wasala, ale 
poddaniem się władzy wyzszej z łaski Boga, 
ale objawem męstwa, dumy i woli narodu 
wolnego. Jest przeto tem pewniejszą i tem 
silniejszą. Dalej mówca omawiał t. zw.
, chłopskiu rozkaz do armii i oświadozył, źe 
nie zawiera nic sprzecznego z ustawami wę­
gierskiemu. Uchwała sejmu w sprawie w oj­
skowej nie przesądza jeszcze języka komen­
dy w armii węgierskiej.

P. Polonyi oświadczył, że on stoi na 
tem snmem stanowiska co hr. Tisza.

Następnie posiedzenie odroczono do dziś.
B a d a p e u t  9. stycznia. Na dnisiejszem 

posiedzeniu sejmu wniósł poseł Szal mary in 
terpeiacyę w sprawie tłumaczenia nazwy 
m iejscowości węgierskich na inne język i a w 
szczególności z powodu tego, że w piśmie 
wystosowanem przez władze wojskowe do 
gm iny Eperjes umieszczona była w klamrze 
nazwa sł iwiańska Preszów: Gmina nie chcia­
ła pisma oegc przyiąć, wobec czego władze 
udały się do ministerstwa, które poleciło 
przyjąć powyższe pismo.

Następnie po krótkiej formalnej dysku- 
syi przystąpiono do dalszej dyskusyi szczegó­
łow ej nad ustawą wojskewą.

Ro»ja I Japonia.
G e n n a  9. stycznia. Dwa krążowniki, 

nabyte przez rząd japoński od republiki ar­
gentyńskiej odpłynęły dziś z portu tutej­
szego do Japonii. Ich  załogi składają się tvl 
ko w drobnej części z Japończyków, prze­
ważnie zaś z marynarzów angielskich i w ło­
skich ; dowódcami są ofioerowie angielscy. 
Jak słychać, krążowniki te spotkf ją  się na 
morzu Śródziemnem z płynącą do Azyi 
wschodniej eskadrą angielssą 1 pod i ej osło­
nę dalszą podróż odbywać będą.

G m a i.a  9. stycznia. Japońskie okręty 
wojenne ,Misein“ i „Kazuga“ w ypłynęły dziś 
o ,godz. 5. nad ranem na pełne morze.

P a r y i  9. stycznia. Nota Agencyi fla - 
wasa donosi: W  tntejszem japońskiem po­
selstwie oświadczają, źe rząd japoński czyni 
wszelkie starania w interesie utrzymania po 
koju, W ;kdomośó, że Japoma wysłała wojska 
do Korei, albo przygotowuje wysyłkę, jest 
zupełnie bezpodstawna.

W a u j n ^ t e n  9. stycznia. Wczoraj od­
była się rada gabinetowa w sprawie Azyi 
wschodniej.

Clnalńńati 9. stycznia. Japońscy agen­
ci poczynili tu znaczne zamówienia na konie 
dla kawaleryi. Rosya zakupiła 10 wagonów 
konserw mięsnych, które mają być jak naj­
szybciej dostarczone.

Ł a n d y n  dnia 9. stycznia Biuro Reu- j 
tera donosi: Angielskie koła handlowe
zapatrują się w następujący sposób na połc-j 
żenie w A zyi w chodniej. Uważają wprawdzie '; 
wojnę niejako za nieuniknioną, mimo to dziwią | 
się optymizmowi, jak i pannie na k on tyn en -I 
cie. Sądzą, że na wypadek w ojny kroki nie- j

Jrzyjacielskie ograniczą się tylko na Rosyę i ■ 
aponię. Nie jest nieprawdopodobne, że Japo­

nia wysadzi wojska na ląd w Korei, lecz 
zaraz potem podjęte zostaną kroki celem za­
warcia pokoju

Ł e n d y n  9 stycznia. Pisma tutejsze o 
trzymały wiadomość z Kobe, iż flota japoń ­
ska i rosyjska starły się już z sobą.

A«f«riu« n»t»wy karne)
Bu«tnp«Mf 9. stycznia. W ęgierskie 

binro korespondencyjne zaprzecza doniesie­
niom pism wiedeńskich -  - które zanotowaliś 
my w Kronice — jakoby obrady w sprawie 
wojskowej procedury ksrnej zostały zaniecha­
ne, ponieważ niema żadnych widoków poro­
zumienia między rządem węgierskim a mini­
sterstwem wojny. W iadomość ta jest fał­
szywa.

Rozmaitości.
Q Samochodem do bieguna- Ni? brakło w ->ia- 

gu ostatnich tMHshtkow lat awanturniczych proje­
któw, które umożliwiłyby dotarcie do biegunów. Do­
tychczas żaden z projektów nie przyniósł wyników 
pożądanych — nie ndało się dojechać do celu, ani 
żaglowcrm, am parowcem, ani w saniach, nie po­
wiodła się też podróż balonem, przyniosła tylko śmierć 
śmiałemu auronaucie. Tak przynajmniej wnioskować 
należy, skoro dotąd żrdaych wieści o Anaróem nie 
ma. Lecz te niepowodzenia nie zniechęcają podróżni­
ków Henryk Aretowski występuje z projektem no- 
uym. Oto dowodzi on, że przy pomocy samochodu 
dotrzeć będzie można dalej w ssreię bieguna połu­
dniowego niż wszelkiemu innemi środkami lokomo­
cji. Arctowski nie tai zupełnie przed sobą olbrzy­
mich trudności, jakie wykonania, tego przedsięwzię­
cia przedstawia. §>amotikód musiałby być oczywiście 
odrębnej zupełnie budowy.

Główna zaleta takiej „maszyny" dla wyprawy 
podbiegunowej polega na tem. że motor automatycz­
ny zastępuje w niej siłę pociągową, którą dotąd, 
gdy przyszło już jechać saniami, były p3y. A więc, 
— samochodem do bieguna.

Q Najmniejszy szkoły w Europie jest nie
wątpliwie publiczna szkoła ludowa na wyspie Nord- 
strandishmoor, w sąsiedztwie wi4kiej wyspy Nord- 
strand, na morzu północnem Nortstrandishmoor po­
wstała w ten sposób, że wzburzone morze oderwało 
ją od Nordstrandu. Obecnie wysepka skutkiem 
wichrów i podmywania wodą morską stale się zmniej­
sza, a równocześnie ludność jej ubywa Przed bl) 
laty było tam jeszcze około 100 mieszkańców, a 30 
dzieci chudziło do miejscowej szkoły, pięknego zabu­
dowania, wzniesionego w r. 1854. Teraz mieszka 
na wysepce tylko 15 rybaków, którzy posyłają do 
szkoły — dwoje dzieci. Od r, 1898 do początku zr. 
nie było tam wcale- dzieci szkolnych. Wspomniani 
dwaj chłopcy chodzą do szkoły od kwietuia 1903 r. 
Uczy ich jeden nauczycie1., którego opłaca wielka 
wyspa Nordstrand.

S2 Kantegazza kobiecie, nowoozeznej. We­
dług wiadomości nadcnodzących z Florencji, Mante- 
gazza pracuje obecnie nad dziełem o kobiecie w w.. 
XIX. i XX. „Przyzwyczajono się zanadto14, — mówił 
niedawno sędziwy fizjolog, — do sądzenia kobiety 
tylko z jednego punktu widzenia, do opisywania ie] 
jako żony wiarołomnej lub istoty jej podobnej To 
zaś czego dokonywa w życiu dzis,ejszem, jakie uczu­
cia i pobudki nią kierują, jakie namiętności dopro­
wadzają ją do bohaterstwa lub zbrodni, byWa w 
większej częśoi pomijane". — Mantegazza chce zatem 
te braki wypełnić i na podstawie dokładnych stu- 
dyów charakteru stworzyć „typ“ kobiety. Pierwszy 
rozdział dzieła zaczyna się sceną w domu lozkoszy, 
gdzie kobieta, instynktem wjfcdziópą lob nędzą spo- 
wndowana, ukazuję się w najohydnlejszem poniżeniu. 
Dalszy rozdział poświęcony jest żonie rybaka w oto- 
ozenin dzieci; następnie autor prowadzi czytelnika 
przez wszystkie sfery małego i średniego mieszczań­
stwa, klas bogatszych i w końcu na dwór Królewski. 
Książka ma być kalejdoskopem, w którym kobieta 
ukazuje się śród swoich cierpień, radości, kierowana 
roźnemi uczuciami, w świetle cnót swoich i ze swe- 
mi słabostkami.

Dział ekonomiczny
/? Losowania 3% losy austr. zakładu kred. 

ziemsk. z r. 1889 II. emisya. Przy ostatniem cią­
gnieniu premiowem padła główna wygrane 100.000 k. 
nas s. 189 nr. 13, na 4,000 k. na s. 791 nr. 50,
na 2.000 k. s. 2443 nr. 20 i s. 7538 nr. 8, na
400 k s. 63 nr. 43, s. 170 nr. 47, s. 2075 nr.
39, s. 4827 nr. 28, s. 5392 nr. 15, s. 6835 nr.
24, s. 6853 nr. 15, s. 6904 nr. 50, s. 6906 nr. 
31 i s. 7708 nr. 6. W  ciągnieniu amort. wyloso­
wano następujące serye: 520, 1312, 1668, 2290, 
3125, 3273, 4597, 4908, 6547 i 7205, za­
wierające numery od 1. clo 50, na k'óre przypada 
po 200 k.

Losy miasta I n s b r u k u .  Przy ostatniem 
eiągnieniu padła główna wygrana 30.000 k. na nr. 
45831, 4,000 k. na nr. 21895, 1.200 k. na 45258, 
800 k. na nr. 17492, 360 k. na nr. 15805, 100 k. 
na nr. 2233.

Losy miasta S a l z b u r g a .  Przy ostatniem 
ciągnieniu padła główna wygrana 40.000 k. na i r. 
6C 435, 4.000 k. na nv. 81369, 2.000 k na nr. 74852, 
po 1.000 k. n:» nr. 30166 i 65850, po 200 k. na 
nr. 6941, 44798 i 78536.

Eksport nafty. Po długich rokowaniach i roz­
biciu się licznych innych projekiów, /.daje się. że 
rafinerye austryackie, same i bezpośrednio zajmą się 
eksp-n-tem nafty do Niemiec. Na onegdajszem posie­
dzeniu reprezentantów tych rafineryj, ustanowionojuż 
w głównych zarysach organizacye tego eksportu. Ra­
finerzy założyć maja w tym celu Towarzystwo ak­
cyjne z kapitałem jednego miliona koron, kapitałem, 
który ma być podwyższonym do 3 milionów. W  mia­

rę swego kontyngentu. eksportowego rafinerzy roz­
dzielą pomiędzy siebie akcye, czyli sami ezsport sfi­
nansują.

Założone przez nich Towarzystwo akcyjne zaj- 
. mie się założeniem rezerwoarów, magazynów i wszel­
kich innych installacyj potrebnych dla eksportu, w 
pierwszym rzędzie do Niemiec, a dalej i da. innych 
krajów.

Projekt oddania eksportu w ręce grupy banków 
berlińskich, dawał wprawdze rękojmię sprzedaży pe 
wnej, poręczonej — nie wielkiej co prawda ilości 
nafty, z drugiej strony krępował wszelką eispansy- 
wność. a co najważniejsza do wał zbyt niskie ceny. 
Rafinerzy zdecydowali się więc przystąpić do eks­
portu o własnych siłach.

1  r y n k ó w  t o w a r o w y c h
B a n k  ro lr lo z y  we Lwowie. Dnia 9. sty­

cznia Cer.r, za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koupnowa. Pszenica gotowa S-20 do 8 35, pszenica niwa 
8-0!) do 8-10, żyto gorowe 6 65 do 6'75, nowe 6'50 do
6-60, owies obroczny gotowy 5-35 do 5*50, nowy 5*50 do 
5*75. jęczmień pastewn • 5*20 do 5’40, jęczmień browarny 
5'50 do 5*75, rzepak 9 7! do 10-00, rzepak nowy 0‘— do 
O-—, groch pastewny 6-25 do 6-75, groch do gotowania
7-75 do 9 00, wyka 5*50 do 5'75, bobik 5'30 do 5-60, hre- 
czka G— do 0-—, kuknrndza nowa o-80 do 6'0u, stara 
6' -  dc 6'10, ciiiniel za 56 kilo od 160 do 170, koniczyna 
czerwona 60'— do 66 —. biała 65-— do 75-—, szwedska
45-— do 60'—, tymotka, 19'50 do 21*—.

Spirytus loco za 60 litrów goto ry  19*60 do i9 ‘75 
pariAs Tarnopol eskontyngentowy 14'GO do 14p75.

W ied eń  dnia 9 stycznia. Kurs w koronach
i po 50 klgr. Notowano: pszenica eis .ńska 772 do 7*73, 
żyto słowackie 6*62 do 6-63, jęczmień morawski 0*— do 
0*—, Jrukurudza na maj 5 27 do 5.28, owies wegiersk. 
5*57 do 6‘58, rzepak 1180 do 1190, rzepak na surpioń- 
wrzesień — , olej rzepakowy na styczeń-kwiecień
— , do -  .

Cepy niezmienione.
Usposobienie ; deo.inaczone.
W W e ń  dnia 9. styoznia. Cukier 19 30 do

— (spokojnie). Nafta galie-zjesa 65*30 do —*—, spiry­
tus 43*60 do —

B u d a p c i  »'* dnia 0. stycznia. Kurs w koro­
nach i po 5u kigr. Notowano pszenieę na październik 
7*74 io 7-75, na kwieeień 7‘94 do 7-95, żyto na paidzier- 
n.F 0*— do 0*— , na kwiecień 6*68 do 6*69, owies na pa- 
iditemik 0*— do 0'—, na kwiecień 5*55 do 5*56, k iknrn- 
dza na październik 0*— do 0*—; kukurudza na maj 1902 
5*26 do -27, rzepak na sierpień 11-76 do 11-85,

Oferty na pszenicę: dostateczne.
Chęć kupna: mierna
Usposobienie: spokojne.
Stan powie*rza. zimno.

Z  r y n k ó w  p ie n t ę iu y e i i .
WledeC dnia 9. stycznia. (Telcgr. , Gazety 

Narodowej*.) Zamknlę-iie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcje austryackiego zakładu kredytowego 
674*75, węgierskiego zakładu kredytowego 760*—, Anglo- 
banku 277*75, Uni inbanku 534*—, Banku dla krajów ko­
ronnych 44) - Bankyereinu 51S*—, Bodencreditu 942*— . 
galicyjskiego Banku hipotecznego 543*—, kolei państwo­
wych 6?1*50, kolei południowej 84*—, tramwaju A. —* ,
B  , kolei Elbenthal 418*—, kolei północnej 5450
kolei cr -rniowieokiej 677 00, alpiny 423*—, Bima Mura- 
nya 480*—, praskiego towarzystwa ieh znego 1893, fabryki 
bron! 453*00, tnrecg.e tytoniowe 342*- , gaucy.skiego 
karpaokiegr T -warzysiwa naftowego 1215*—, oblig. węg. 
indemniz. 98*25, renta majowa 100*40, austryacka renta 
koronowa 100*50, węgierska renta kjronowe «8 96, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99*80, 4-pro- 
centowe i ety Banku krajowego 9t *50, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 102 45, 5 procentowe Komunalne 
obligaeye Banku krajowego 103 00, 4-procen* listy Banku 
hipotecznego 99*70, 4 i pół procentowe listy Banku hipo 
teoznego 101*90 5-procentowe listy Banka Hipotecznego 
112*00,4-procentowe galmyjskie ot.ligi.oyo propinac. 100*50. 
4-procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z rokn 1893 
99 80, 4-pro :entowa pozyozta miasta Lwowf losy
tureckie 131*—, mam 117*25 ruble 252 50.

B cr llfc  d. 2 stycznia. Zamknięcie giełdy. Ban­
knoty austryackie 85.40 (podług obliczenia procentowego),
Spirytus ------, Anstiyaokie kredyty 000*00, Diso. Conmaj-
dit. 000*00.

Psu-yi dnia 9. stycz: iii Zamknięciu giełdy 
Trzy procentowa renta 97*2? Mą^a 29*30.

LOST.
W iedeń 9. stycznia. Kursa giełdy wiedeń­

skiej Losy a) procentowe: Anstr. zakładu kredytou. i  obL 
proc. z roku 1890 30 / 291*50, Austr. zakł. kredyt, s obi. 
proo. z r J 889 3% 286*—, Tow. żeglugi na Dunaju 100 zł. 
4% 280—, Uregulow. Dunaju z 1880 100 zł. 5% —•- 
Węg. Banka hipotecznego po 100 zł. 4(/, 266*—, Pożyczka 
serbska premiowa po 100 fr. 2% 92*—, Tureckie oblig. 
rem. kolej, po 400 fr. 139*50; b) bezprocentowe: Buda­
peszteńskie (Bazylika) 5 zł. 19*10, Zakłada kredytowego 
dla hai c .u i przemvsłu po 100 n r . 466*—. Clary 40 zł 
170*—. Pożyczka m. Insbruku 20 Ił. 81—, Losy m. Kra. 
kowa 20 zł 73*—, Pożyczka m. Lubiany 20 zł 70*— 
Ofen 40 zł. 168—, Palffy 40 zł. 170*—, Czerwonego krzy­
ża anstr. sow. 10 zł. 52*75, Cier* krzyża węg. tow. 5 zł. 
96*10, L -sy fund. arcyks. Fudoifa 10 zł. 65*00, Salma 
40 zł. 230*—, P- żyezka Saloburgska 20 zł. 77*00, Pożycz­
ka St. Genois 40 zł. 250*—, Losy komunalne miasta 
Wiednia z r. 1874, 497*—.

D r . T E O F I L  Z 1 Ł £ W S I R 1
ordynuje od 11—12 i od 3 — 5. — Sykstuska 35. 

L b o e n l e  sb ocm eń  m o w y .

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Rećakera nie odpowiada.)

,])om polski*
W

Pierwszorzędny pensyonat 
m z  Y J M 1  JE

V ł f §  L e o p a r d i  1 7
W zdrowem miejscu. Pokoje słoneczne. Ogród. Wszech­
stronne- pełączenia tramwajowe, peny umiarkowane 
Specjalista w ehoi obach uszu, nosa, gardła i krtani

Zakład wodoleczniczy =
dr. H. O h m a  w Zakopanem
otwarty cały rok. —  Centralne ogrzewanie — 
Światło elektryczne. — Kanalizacya W o ­
dociąg. — Nowo urządzone łazienki. — Cena 
od osooy 8 koron dz’ ennie z całem utrzym a­

niem. — Prospekta na żądanie.

Kupujcie czarne jedwabie \
Zt. trwałość gwar&mtnje się!

P. o-łzę zażądać próbek naszj h Jeówa
h a yob  m ateryj od koron I 15 do i 8‘— za metr.

Szcsegóioe: VaJaowsxa u atnyi aa toalet] 
ŚlalMet *rlxytOWO i  apaoerow e, takie k o l o r o ­
we 1 h i a t e,

Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost prjw k- 
tayaa ! posełamy podług wybraaej próbki jedwabnej 
mmteryi wproet do mieszkań oeloue i opłaacme.
M rw e lm  4b Ce„ Ł u ern  (Sekifif).

775 Heidenstoff-Eksport

F o s l a l y u L  F a l i ć r e s  jest pożywieniem 
przyj ętem przez wszystkie matki, zwłaszcza 
w chwili od sadzania od piersi i w peryodzie 
wzrostu i rozwoju.

H O T E L  E U R O P E J S K I.
Alberta Szkowtona.

Przyjechali do Lwowł du. 9. stycznia 1904. 
J. Kossecki z Warszawy. Prot. Komornicki z Bory­
sławia, B. Pilatowski z Brodów, S. SczansKi z So- 
zania, M Keisebier z Budapesztu, M. Frisch z 
Wiednia, R. Abgarowicz z Czerkawczyzny, J. Pod- 
czaski z Sieniawy, W Rud^wicz z Latawisk, J. 
Tiulie z Tłumacza, B. Zielieński z Krakowa, M. 
Grunfeld z Eerlina, B. Snfiałowski z# Stojanieo, W. 
Barański z Łunawiey, W. Polański z Rudnik, M. 
Tiring z Wrocławia.

Z ostatnie) chwilą
D e l e g a c j e .

W ie d e ń  9. stycznia. (Tel. pry w.) Na 
poniedziałkowem posiedzeniu austryackiej de- 
legaoyi p-zyjdzie prawdopodobnie do bardzo 
ożywionej dyskusyi, delegaci mają bowiem 
zapytać ministra spraw zagranicznych o po­
łożenie w Azyi wschodniej, o położenie w 
Bułgaryi i Macedonii i o wykonanie przez 
Autro-W ęgry prawa veto przy wyborze pa­
pieża.

Z  o b o z ó w  c z e s k ic h .
Praga 9. stycznia. (Tel. pryw.) Czesfca 

partya agrarna zw ołuje na jutro w 21 klęska­
mi elementarnemi nawiedzonych , powiatach 
m anifestacyjne zgromadzenia, które mają za­
żądać zwołania sejmu dla załatwienia spraw 
zapomogo wych.

R o a y a - J a p o n i a .
Berlin 9. stycznia. (Telg. pryw.) 

Paryski korespondent „Berliner TagMattu* 
dowiadnje się, że rosyjska odpowiedź zna­
na jest w ogólnych zarysach oficjalnym 
koiom. Jestto pierwsza z odpowiedzi, któ­
ra zawiera znaczne koncesye. Wszystkie 
koncesye te dotyczy Korei, gdzie Rosya 
przyznaje Japonii podobne stanowisko, 
jakie zajmuje Anglia w Egipcie.

Odpowiedź jednak stanowczo odp era 
wszelkie pretensye Jar.onii w  kwestyi 
mandżui skiej. Japonia życzy sobie Kore$ 
politycznie a Mandżuryę ekonomicznie za­
wojować. Rosya do tego nie chce dopuś­
cić, dlatego odrzuca wszystkie dotyczące 
roszczenia.

Wypracowaniem rosyjskiej odpowie­
dzi miai? się zajmywać Witte.

Odpowiedź rosyjską doręczono Ale- 
ksejewowi już w ubiegły piątek, ón ją 
dopiero w środę więezył Japonii.

L o n d y n  9. stycznia. (Tel. pryw.) 
Dzienniki dowiadują się z Tukio, że ja­
poński rząd otrzymał od Chin obietnicę 
pomocy w razie wojny.

T ńkC ń 9 styczrio. (Tel. p ry w ) Cała 
prasa japońska w zyw a do wojny. Mimo, że 
ni* znane są jeszcze szczegóły odpowiedzi, 
uważają powszechnie koncesye R osyi za nie- 
wy starczaj ąc*.

W ie d e ń  8. styczniu. (Tel. pryw.) N o­
w y biskup trydencki dr. Celestyn Endriczi 
przybył do Wiednia, aby w nun. ye turze zło­
żyć wyznanie wiary.

P a r y s  9. stycznia. (Telegram pryw.) 
Stan zdrowia W aldecka- Rousseau znacznie 
pogorszył się. Rousseau cierpi na nowotwora 
na wątrobie.

R s jn a  9. stycznia. O ciec św. wydać 
ma dokumunt w sprawie wnoszenia veto na 
Konklawe.

R s y m  9. stycznia. (Telegram prywatny.) 
W  dobrze poinformowanych kołach sądzą, że 
śledztwo w sprawie arcybiskupa Kohna nie 
dało żadnych dowodów ani konkretnego wy­
niku. Mimo to doradzają arcybiskupowi rezy- 
gnacyę. Decyzya leży w ręku papieża.

Herlln 9. stycznia. (Tel. pryw.) Nieba­
wem ma być zawarty traktat belgijsko-ho- 
lenderski.

przez
hr de Larmandle.

(Ciąg dalszy.)
— Ni* pozwolę jednak —  ciągnął dalej — 

iżbyś nam ubliżała, czerniła nas niby podra­
żniona turystka, ni* rada z tego, że znak se­
mafory zmusił ją  powrócić do portu, skąd 
odpłynęła. Mieliśmy, proszę wierzyć, naukę i 
debro tw oje na celu. Nazywasz nas karłami 
pigmeami dlatego, że dzięki nam wracasz z 
podróży, w  której widziałaś oczywiście duzo 
rźbcJ y  zajm ujących, czyż, jednak ńajbardziei 
godnym podz w »  nie jest lakt owego powio- 
tu, wywołanego usiłowaniami naszemi i naszą 
wolą r W yszydzasz stosy galwaniczne, przyrzą 
dy, odczynniki, miarorkopy, całą naszą che­
mię i fizykę, a jednak za pomocą tych środ­
ków właśnie w zaraniu X X -g o  wieku doko­
naliśmy1 niesłychanego aktu: zabraliśmy cię
zmarłą z tapczanu szpitalnego, byliśmy przy­
tomni złożenia cię do trumny, przenieśliśmy 
tutaj tw oje zwłoki, zerwaliśmy bez walania 
wieko skrzyni grobowej, poddaliśmy cię dzia- 
iar u najpotężniejszych sił przyrody i w za­

powiedzianej przezemnie chwili, gdy biła 
północ, ciało, ulegając* już zepsuciu, przemie­
niliśmy w kobietę pełną mocy, inteligencyi 
której złorzeczenia, zniewagi są bez względu 
na gniew je j hymnem, głoszącym cześć 
i chwałę naszą. Ja rozumowałem, rozmyśla 
łem, pracowałem i cel osięgnąłem; pod jed­
nym względem jednak wiedza twoja sięga 
dalej. W idziałaś i to stanowi wyższość 
twoją. Dla otrzymania pomyślnego rezultatu 
narażałem się na śmieszność, na szyderstwa 
własnego ucznia, który mówił sobie w głębi 
ducha: „mistrzowi zaczyna brakować piątej 
klepki; to początek paraliżu mózgowego!* Tak 
myśiuł niewątpliwie ClieSed. A  teraz sądzisz, 
że fenomen twego wskrzeszenia budzi w nim 
ów podziw? Bynajm niej; to objaw uwielbie­
nia dla mojej siły, dla mojej potęgi. To tryum f 
z odniesionego zwycięstwa, zatem, Netsha’o, 
ty moje medium, m oja rzecz, moja własność, 
na kolana!

VI.VI.
Ruchem imponującym Yesod ponawiał 
rokaz Notsah’ie, nieruchomej) majesta­

tycznej, wyniosłej. Spoglądałr na mistrza 
szeroko otwartemi, na pół szklanemi oczyma, 
w których gniew zapalił nanowo płomień

powtórzył alchem>k
ży oia,

— Na kolana! 
głosem donośnym.

Netsah wy buchnęła pełnym grozy śmie­
chem.

- Na kolana; mówisz, panie doktorze, 
sądzisz, że pozostają jeszcze pod wpływem 
twoim, ki.wdy byłam ci ślepo posłuszną, kiedy, 
jak utrzymujesz bezczelnie, stanowiłam twoją 
własność, twoją rzecz, z którą obchodziłeś się 
niby z rozbitkiem anatomicznym; od owej 
chwili zaszło wydarzenie, będące następstw em. 
przyznaję, twej woli, twoich praktyk szatań 
skich, ale zechciej wiedzieć, źe rozpętawszy 
fenomen, nie będziesz m ógł n m kierować w 
dalszym ciągu wedle upodobania.

Yesod, rozumny i zrę. zny polityk, nie 
uląkł się groźby. Jako człowiek czyna, posta­
nowił zmienić taktykę, tem więcej, że wobec 
Herkulesa rodzaju żeńskiego, który mu się 
niespodzianie nkazał. można było przypuszozać 
blizkie niebezpieczeństwo.

W zruszył tedy ramionami, uśmiechnął 
się i wyc ągnął rękę do eks trupa.

— Nie przywołałem  cię z tak daleka 
oświadczył — aby kłócić się z tobą lub w y­
rządzać ci przykrości; uznaję słuszność czy­
nionych mi wymówok, czy to cię zadawalnia? 
Nie możesz wątpić o najżyczliwszych z me' 
strony intencyach; na dowód mały szczegół 
sądziłem, że powróciwszy stamtąd, będz iesz 
potrzebowała ugasić piagnienia... Widzisz trzy 
kubki i amforę z winem starem. Piliśmy już 
z Chesed’em, ale zostawiliśmy część nektaru

w przewidywaniu, że zechcesz go z nam* p o ­
dzielić; byłaś tedy oczekiwana, zaproszona; 
czy napijesz się teraz?

— Muszę tak uczynić — odparła N et­
sah głosem stłumionym — umieram z pra­
gnienia.

Nie dziwi mnie to w ca le .. zatem żyj, 
moje dziewczę, i... pij!

Zmartwychwstała w ychyliła raz po raz 
trzy kubki wybornego burgunda,.

— Dziękuję panu — szepnęła z nie­
chęcią.

— Cóż? pytał alchemik — szano *ne 
zdrowie w lepszym stanie?

— W zbyt dobrym może odnośnie do 
życzeń pańskich.

— Siadaj, proszę... podróż musiała cię 
utrudzić; pogawędzim y spokojnie, życzliwie, 
jako siarzy przyjaciele. A  ty, Óhesed, pa­
miętaj spisywać wszystko starannie.

— Czogo pan żądasz?
Posłuchać opowiadania przygód

twoich.
— Opowiadanie to trudniejsze, niżeli pan 

sądzisz. Umrzyj sam, a przekonasz się. Każesz 
panu Cheaed robić z twemi zwłokami opera- 
cye, które ci się z mojemi powiodły szczę­
śliwie Sprobój! Obiecuję panu dużo niespo­
dzianek. Oh! mój mały uczony człowieku 
wstyd ci będzie, ujrzawszy się takim nędznym 
karłem, takim drobnym atomem wobec rze­

czy  tam widzianych; twoja niepomierna du­
ma, twoja nieznośna zarozumiałość zostaną 
upokorzone, wyśmiane na tamtym świecie.

— Pomówimy trochę, Netsat o tych 
zajm ujących rzeczach z tamtego świata. Nie 
raczyłabyś nam powiedzieć, Netsah, jaki les 
nas czeka? — pytał.

— Chętnie bardzo przepowiem, co was 
spotka przed mającą zaświtać jutrzenką. U- 
dzielę przytem kilka szczegółów ze snu mego, 
aby was przenonać o niegodziwości waszego 
postępku. W  końcu pozbawię obu życia.,, i te 
kilka nędznych urywków*, wydartych z wiel­
kiej tajemnicy śmierci, zostanie pochowanych 
wraz z nami w potrójnej mogile. Złamię was, 
jak  ten pręt żelazny.

Po tych słowach chwyciła sztabę pół 
cala grubą i przełamała ją , niby piórko.

— Ty, panie uczony, wielki człowieku, 
olbrzymie dumy, musisz pon eść śmierć upo­
karzającą. Znakom ty myślicielu, wysławiany 
przez dzienniki dwóch światów, królu hypno- 
tyzmu i magii, gwałcicielu śmierci, zgiriesz 
z rę ii kobiety/

Jasnowidząca usiadłe i głosem wolnym, 
stłumionym mówiła, wpatrując się w alche­
mika.

(C. d. n
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N A K O P A N E
Uotel-Peaslan f koczyska Powiększone 
i oleptsone. Otwa rte rok cały. Ceny umiar­

kowane. 277

P «t)C *k i U  Le«y I efekta  
p*d warunkami n ajk on y- 

kale|«iym l. 13Wm Ł o i y  " T f c
gdziekolwiek zastawione, we Lwowie 
albo też w bankach prowincyonal- 
nych, wykupujemy i dopłacamy do 
pełnego koron dziennego. Te sa­
me losy (tj. te same aerye i numera) 
odsprzedajemy na tyczenie na do­
wolne raty miesięczne. Posiadacze 
losów potrzebujący gotówkę mają n 
nas tę bardzo wielką dogodność, te 
otnymnlą za Swoje losy pełną WH1 
tosć kursowa, zapewniając sobie 
zarazem natychmiastowe wyłącz­
ne prawo gry przez równocześnie 
wystawioną umowę, zaopatrzoną w 

numer* 1 serye owych losów. 
Dom bznkowy I kantor wymiany

Rohatyn 1 Ułam
_______Lwów, Sykatuaka 8.______

Wszelkich informacyl ryczących się 
losów, efektów i spraw bsnkowych 
udziela się chętnie i bezpłatnie a na 
aapytania odpowiada się natychmiast.

Krople do zębów
(dawniej Llton zwuacj uśmierzają natych­
miast ból zębów. Flakon 80 h. i 1 k 20 h
We Lwowie w aptece P. Mikolaseha, w 
Stryju w aptece J. Dragowskiego. 70

H a d le S n ic z y
z dobrej familii, akadem. wyksatałcony, 
doskonały myśliwy, posiadający jaknajlep- 
sze świadectwa i pierwszorzędne rekomen- 
dacye, posznkuje od i, kwietnia 1904 miej­
sca ca żonatego. Zgłoszenia nprasza pod 
Ut. C. 100,  Langego biuro ogłoszeń w Po­

znaniu. 60

Wszelkich Cyżwy syztemów

■ki ł-(narty)-ski 1 i prsybory do szermierki 
w największym wyborze poleca

W . Łabaglewles,
Akademicka 26. 310

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  ot. od wyrazu.

Nowość!
Przekąska do wódki bardzo pikantka, 

„Przysmak Łapszyńskl* gatunek Tiroler- 
B rct, pacika 90 ot. Dwdr Łapanym, — 

Brzękany

M
! S  p
O -j; J ' 
n E  0>3 «m

U t i r h a o  żonaty, bezdzietny, poszm 
la l lw i lC I  L  gaje pesady zaraz. Adres 
J . 8 . kucharz potte restante Sędziszów.

3 « 9 ___________

Miflflw4*! M iód patoka kuracyjny?! 
„ ,1711U U  J  ■ deserowy 1 własnej pasie­
ki, w kil. puszkach po 6 k. 40 h. Miód do 
pi ia  w 4 litr. demionach po 5 kor. 70 h. 
W syła o płatu iz za aaliczką ks. W . Mtkit- 
k. , proboszcz w Knpezyńeaek. poczta 
D« nysow. —  W  większej ilości znacznie 
tai iej. 312

Kto ehce sobie zaosz 
czedzlć pieniądze, nie­
chaj zażąda wielkiego ilu­
strowanego cennika zega­
rów, łańcuszków, wyrobów 
jubilerskich, z chińsk. sre- 

5  bra, instrumentów muzycz- 
Jnycb. części składowych ze­

gara, który będzie posiany

za darmo 1 opłacony. F. PA MM, Kraków , 
ul. Zielona 3. Rok zał. 1852.

Najlepsze śledzie wędzone
(Bflcklinge), szproty i wszelkie marynaty, 
poleca po jak najtańszej cenie dziennej 
J. H Pump, Beklntnp b. Ltbeek. 317

Kukurydzę!
dorf. NowoslelitzadorC,
nie próbki.

każdej jakości dostar­
cza tanio J. Spann- 

(Bukowina) Na iąda-
ayó

O  I , . - . , ,  wszelką, dworską misstową, 
w l U m l i y  poleca korzystnie Agencya, 
Iwanowski, Lwów, Rumińskiego 6. 320

Cukiernia Lwów, nl. Fredry,
font pomsdek 60, cukrów 80, karmelków 40, 
czekoladek I’— , owoców i ’2o, ciastka, pącz- 

po 3 et- 81

Jałówki
roczne i dwuletnie są na sprzedaż W Si 

c b o s t a w ie ,  Z a r z ą d  d ó b r .  80

O 50% tanie) 1 1 een sklepowych
dostarczam nowe

Singera
maszyny

d O  M y d a  o najlepszem 
wykończenia, skutkiem 

czego odpowiadają odnoś­
nym celom, dla jakich by­

wają nabywane. Wysokoramienne ręczne 
z elegancką pokrywą, wszelkiemi przybo- 
rami, ilustr. podręcznikiem 42 k. Nożną 
49 k. Pierścieniowa, niezrównana do użytku 
domowego i przemysłu 78 k. Centro - szpul­
kowa 90 k. Gwarancja 5-letnia. Sprzedaję 
tylko za nadesłaniem 15 koron zadatku —  
reszta za zaliczką koiejową. Jedyny skład 
M. RUNDBAKIN, Wiedeń I X  Berggasse nr. 3 
Firma założona w r. 1875. Katalogi bez­
płatnie. Korespondencya polska. 37

itrka wtem*: kotwica.

Uniment.C3HS.CBBt.
z Richtera apteki w Pradze,

uznane powszechnie jako oaj- 
doskonalcze bóle uśmierza­
jące nacieranie, jest w wszyst­
kich aptekach po cenie 80 szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia.

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot- 
wlcą“  z apteki Eichtera, wten­
czas można byó pewnym, źe się 
oe zym ało preparat pra­
wdziwy W/'

Apteka Richtera v ‘ 
pod „złotym lwem“ 

w  P r a a z e ,
♦ ♦  1 u l i c a  E l ż b i e t y  5. ♦ ♦

j j i t t n e r ’ a
W  spirytus szpilkowy]
powinien się znajdować w każdym pokoju 
chorego i dziecinnym. Jedyny prawdziwy 
destylowany wyciąg a sosny, którego bal­
samiczne składniki zawierające kwasoród, 
rozpylone w pokojn nadają znakomite usłu­
gi lecznicze na chore organa oddechowe i 
są znakomitą prezerwatywą przeciw choro­
bom dziecięcym.

Prawdziwy spirytus szpilkowy 
BittnePa jest z obok wydruko­
waną marką ochrouaą bociana 
i z wypalonym korkiem, do na­
bycia u mA 

c. k. nadw. VQg dostawoy

Jul. Bittn^ra
aptekarza w Relehenau, N. A.

Cena jednej flaszki szpilkowego spirytusu 
k l'6o, 6 flaszek 8 k., patentoweny rozpy­

lacz k. 8'6o. 79

Elektro m agika! 36

Flektryezna kieszonko­
wa lampa z wkładającą 
się latarnią magiezną 1
Za jednem pociśnięciem 

ukazują się wspaniałe ko­
lorowe obrazy na ścianie. 
Stosowne na piękny poda­
runek. Do nśytkn jako 
kieszonkowa lampa i la­
tarnia elektryczna. Ceni z 
6-cioma obrazami k. 6*50. 
Sama elektryczna lampa 

kieszonkowa k. S. Baterya zapasowa k. i .  
Wysyłka za pobraniem. Dom ekspurtowy 
M. Rnndbakin, W le i IX ., BeTggUH I.

drukarń kanczkswycb

Księgarnia Polska
we Lwowie, uL Akadem icka 8,

poleca dzieła pedagogiczne

R H 1I 8 8 1 1 E R A
( do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 

nanki Obcych Języków bez nau­
czyciela, z objaśnieniem wymowy i 

kluczem
^ O U K O -n le m le c k l  kurs I-szy

k. 2*io, kurs JJ-gi k. 4-8o. 
P O ls b o -F r a n C D S k i  kurz I-izy 

k. 3’ćo, kurs Il-gi k. 9'6o, 
G r a m a t y k a  F r a n c n s k a  3-60. 
W y p i s y  F r a n c u s k i e  k. 2*10 
P o l s k o - A n g i e l o k i  kurs i-azy 

k. 2*24, kurs Ii-gi k. 3*60, J 
P o l s k o  -  t to s y lH k l kurs I-szy 

k. 420, kurs Il-gi k. 5 40, 
A m c r y k a ń z k l  P r z e w o d n i k

x rozmówkami angielskiemi k. 130 
mały h. 15. Za oprawę ka- 
łdego tomn z powyżssyoh dzieł 
dopłata po h .  5 9 , 76

UD

Art. Zakład rytow nlay
A. Z i G M A A T W A ,
re Lwowie, nL H y k u u k a  L 14,

wykomye różne stampilie meta1 we 
i kauczukowe i wszelkie grat -ry 
na różnych metatach po najumiar 

kowańszych cenach. 24

S
ci

n

Z akład  leczniczy założony 1850

w PR1ESSNITZTHAL
w MODLUIG pod W iedniem
dla, chorych na nerwy — na cierpie­
nia płac i krtani —  na katar t i  
łądkowy — cierpienia wątroby — 
choroby brznsane — hemoroidy — 

renmatyzmy i ogólne osłabienie. 
Metody leczenia:

ku-Leczenie wodą 
Leczenie elektry 

eznoóeią 
Powietrzne ! sło­

neczne kęplele 
Dobre odżywianie 

Zdrowotna 
Cenniki gratis.
78

Dietetyczna 
raeya 

Psychotherapia 
Kąpiele kwasoro 

do we
Masaż
gimnastyka.
Główny lekarz:

D r. Jónel Wełno.

77 Dlaczego 77
niezliczona ilość ludzi cierpi niepotrzebnie

na przepuklinę?
Prossę zażądać bezpłatnie spozobu ożycia z 
bitami dziękczynnymi wieln uleczonych 
przez dr. Ralmanita, Valkeuberg nr. 400, 
Holland. Opłata listów 25 h. kart 10 h.
________________________945J_______

Przyrządy
do wyrabiania 23

wody sodowej 
i wolnych od alkoholu 

napojów
bardzo wydatne — dostarczają od 

koron 175 i wyżej
D r. Wagner A  Ule.

Zjednoczone fabryki jako Towarzy­
stwo komandytowe. 

Badaprat, IX, Tiaodygane 3
Wzory begpłatnie i opłacone

Coy k o a tm a le
uzebm z Hamburga 1 Tryestu sprowadzać? 
Znany w kraju główny i wyłączny zktad 

herbaty i kawy pod firmą

Adolfa Singera,
we Lwowlr, — H ykatuka 1,;

poleca spróbować

E A W Y

Eckerfa „Edelraute“
dietetyczny

Nalorelny

UKIIR
a wyaoko 

górakloh siół
destylowany, bardzo 
smaczny, wzmacnia­

jący żołądek.
Na polowania lnb 
wycieczki, zmiesza­
ny z wodą, znako­
mity odświeżający 
napój. Poleca się 
jako najlepszy do­

mowy środek I

M m  nadw. dostawca

Albert ”  Eckert,
Cesarsko król.

Pierwsza krafowa fabryka 
,i chem iczno-technicznyeb

smarów i pakunków
(szczeliw) do maazyn parowych

Edwarda Hellwiga,
Lwów, n l. Kopernika 29,

poleca: kompozycyę (smarowidło) 
„Pionier*, pakunki „Pionier* „Wul 
kan#, smarowidło do trybów „Ke- 
gulator", do kurków parowych „Sa 
turn“ , do pasów „M ars*, pastę „V e- 

nus“ do czyszczenia metali itp 
W yroby znacznie lepsze od 
zagranicznych a ceny niższe.

9369

D oszli do in#jej wiadomości,
że zgraja natrętnych ajentów maszyn do szyt a, rozgłasza po kraju, 
żc firma meja zbankrutowała i więcej nie stnieje. Jestto bezczelnem 
oszczerstwem; dzięki zaufania PT. Publiczności od 32 lat cieszę się 
jak na lepszym rozwojem mego bsodłu, sprzedając do 900 maszyn 
tocznie.

Gdy się zgłosi podobne indywiduum, oparujęce tandecką maszy­
ną pod nazwą „Singer", za sprzedsż której dostaje 30 k., i prz^tem 
będzie rozgłaszało wyżej podane oszczerstwa, upraszam uprzejmie PT 
Publiczność o  łaskawe doniesiecie tui, na mój koszt, nazwiska tegoż 
i z jakiej firmy, a mojem staraniem będzie oszczercę muczyć prawdo­
mówności, J t ó z e f  I w a n i c k i ,

Największy w kraju skład maszyn do szycia,
75 Lwów, Hotel iorża.
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Wę Lwowie : vf aptekśch PP. Mikolascha i St-., vyiawlórsliiego i Ruckera.
W Kra.Cowto - aptekach: £*F. Wióniewskiego i Redyka. 42

Nadszedł 
świeży transport

najnowszych
w dnżym wyborze ij|w 
najnowazych wzorach.

Ceny najniższe (z perłowej masy od 8 zł.)

lornetek

K O P E R N I C K I  i  S Y N
optycy i mechanicy

Lwów, plac Halinki I.
9432

*7

N T o w o ś ć !  9369

Perfumy z białych fiołków I
nmkOMite. -  Cena 1 11, »  k .t S I 4  kor.

J J L N  l E N A T O W I O l ,  ^  m
Lwów, S y k itu k b  8S. I plac Moryiuskl 11. ^

i
On!

Zmiana lokalu

pracownia haftów krajowych i ubiorów dziecinnych 
przenosi się na nl. Halicką 1. 3 , I I . piętro,
SpecyalDte no k a i u a a ł  poleca halowe narzutki białe ?. haf­

tem, najnowszym fasonem, obszywane futerkiem, również w tym ro­
dzaju długie płasacze teatralne lub ślubne. Zastępstwo aa te rzeczy 
balowe przyjął p. Gft-ier ui. Halicka i p. Pawłowski ul. Karola Ludwika.

Pracownią, przyjmuje wszelk e zamówieni1 na hafty aplikacyjne 
do bluzek i sukien balowych i wieczorowych od 3 zł. począwszy.

Również na bale kostium owe przyozdabianie kostyumów 
odpowiednimi haftami stylowymi podług podanych wzorów.

Polecam y naszą pracownię wszystkim  konfekcjom , dam skim.
Spółka Fań ze Związku przemysłowego 

56 „Szarotka" Lwów, ul. Halicka 3. II. p.

7. funt. pocik * ; 
I (tor., i-20, i 40, 

l ‘ćo i wyżej. j
Ludo Ceylon
koron 1-30 i 1-70. i

O knidiy i
70 h., 80 h., i kor. j 

i I kor. 20h. 
Wszystko netto j 

waga cłowa, czyli 
hfio gramów — nie
420 gramów za 1 funt 
rosyjski — o 20%  
mirejszy.
Proszę wszędzie

Żądań Herbatę 
Monopol z Rączką.

JU LIU SZA  G R O H E G O  w Krakowie
Największy abyt Herbaty w kraju. Gdzie nie ma proszę pisać wprost.
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Willa
o 5-dn pokojach, knebntą, piwnicą, stajnią, 
wozownią, morgiem ogrodn (z czego poto­
wa sadu), w pięknem położeniu na wzgórku 
na Hoioska wielkiem tnt za rogatką Za-1 
marstynowaką we Lwowie— jest e powodu 
wyjazdu właściciela tafllO do i p r z e -  

—  Wiadomość: Obmińiki, Łycza­
ków 14, Lwów.

S ła b o ść  m ęaką
skutki szozególnicj tajnyeh grzechów 
młodości Oras innych nadnżyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale n»n- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.

a  K r a  R e ta u * a

fjChrona własna
Cena wydania polskiego 1 zŁ 

Cena wydania niemieckiego 2 ni. Tysią­
ce znalaało w niej objaśnienie swych 
cierpień, a za użyciem kuracyi w ksią ;ce 
tej zaleconej, znpetną swą silę męską. 
Za nadesłaniem franco należytości, otrzy­
ma się książkę w kopercie prsez Maga­
zyn wydawnictwa R. F. .Blerey W 
Lipsku (Verlags-Magaxin Leipzig, Neu- 

markt 34) w Nieczech. 9197

powstaje wskutek złych 
na przeciągi oarażonych

k l o z e t ó w , 78

( ju t tm a iin a  p a te n to w a n e
hygieniczne klozety pokojowe
.są według orzeczenia pierwszorzędnych powag lekarskich 
niezbędne do utrzymania zdrowia, jakoteż w czasie opieki 
lekarskiej

Sz-zegółowo illustrowane cenniki bezpłatnie i franco 
w filiach c. k. uprz- fabryki klozetów

Ii. Guttm ann. Lwów.
uL Jagielońnka 1. 8 .

Największy wybór wszystkich gatunków: Klozetów
domowych i pokojowych, stolców klozetowych, Pots de 
chambre, Bidet*, wanien kąoiclowych, kompletnych urzą­
dzeń kąpielowych, pieców gazowych, Reohands, mebli mo­
siężnych i żelaznych, wózków dzieciunych, foteli do woże­
nia choryr b , hygienicznych spluwaczek, papieru klozeto­

wego etc.
Jeneralny skład dla Galicyi austro-wigierskiego 

T h e r m o p l i o r  -  p r z e d s ię b i o r s t w a .

11 c ie n ie ć  r«icznlel 
k 11 ffióuneml wyg^raneml

a mianowicie: 2 po 35.000 lir, 2 po 20000 lir, dalej Jedna 100.000 fr., 
jedna 75.000 fr,, Jedną 25.000 fr., Jedup 40.000 kor., Jedna 30.000 k o r , 
dwie po 20.000 koron i wiele innych dużych wygranych pobocznych, na­

stręcza następująca bardzo korzystnie zestaviona grupa losów:
I włoski los Czerwonego krzyza 
l węgierski los Czerwonego krzyża ci?h/»le
I lOS D t i U H i J  Ciągnienie 1/8, 1/9.
I serbski los tytoniowy 0,ągaieBift 14/lj m  m

które można nabyó za gotiwkę około 107 k o r o D )  lub
w  3 2  r a t a c b  m i e s i ę c z n y c h  p o  4  k o r o n y .

Wyłączna niepodzielne prawo ho wygranych natychm azc po zapłaceniu 
pierwszej raty. Pierwszą i drugą ra'ę należy przysłać mi przekazem pocz­
towym, i oczem kupujący otrzyma natychmiast prawnie wystawiony doku­
ment kupna z wyszczególnieniem seryj i numerów losów i czeki pocztowe 

na przesyłkę dalszych rat.

E D W A R D  U R B A N
Dom bankowy 54

Berno, Growter JPlatz nr* 8 9  (dotu własny).
- ■*' Rzetelnych, stałych odsprzedaweów ustanawiam wszędzie. — 

Geny niskie. — Wysoka pro wizy a.

sin naśM ow nictf uważać m  powinno na nazwisko R o s a  S c h a f fe r !  

Piękność jest bogactwem! 
Piękność jest potęga!

i
Jedynie prawdziwy z taką za­
rejestrowaną marką ochronną.

Aby ten największy skarb Małp 
osiągnąć, jest dotąd jedy- ™ 
ny środek piękności przez 

Di -
II"

1 •y.w..’-.

P r a w n i *  B tia tr c a ś u n * .

dostawozyni dwora król.-serb., Wlen, I. Kohlmarkt 6, 
wynaleziony przez nią samą ze skntkiem używany.

Poudre Ravissante która go kiedykol­
wiek używała jest nieodzownym, nadaje cerze lśnią­
cej białości i ukrywa pod swoją prześliczną powłoką 
najbardziej widoezne nieczystości skóry, wygładza 
blizny z ospy, zmar.-zczki i fałdy, ściąga pory roz­
szerzone skutkiem niywania złych bielideł i nadaje 
każdej kobiecej twarzy lśniącą, młodzieńczą świe. 
iość. Jest to jedyny puder, po którego nżyeiu mo­
żna się myć bez uszkodzenia tego senzacyjneg- 
Iziałania. Cęna 1 pudełka koron 5 i koron to

Q p.0 j._lj r a w s s a p f e  odmła(1z.-. o lar, dziesiątki, utrzymuje skórę gładką

używać. Cena słoika 3 kor.
eiae yczną, a na wieczory powinna go każda 7. pań

38

będzie zaraz przyjęty, za wysoką prowizyą, do rozsprzedaży nowo 
patentowanego wynalazku, niezbędnego i pożytecznego w każciem do- 
mowem gospodarstwie. Zgłoszenia pod w B e d e i l t e i id e r  J l e b e n -  
y e r d i e n s t w,  J o n  G r t g r ,  i n s e r t u  1 b o n e e l o r ,  P r  a h a , J i n -

d r l s s f e a  n l .  1 9 .  85

Santos dobra . . 
Portoriko prima 
Ceylon wyśmienita 

„ plantac:
„ perłówka . 

Mocca arabska . .

. 55 et. za pół kg. 
■ 65 n u B
• 75 » - »
• 90 „ ,  B
• 90 „ „ „
. 80 „ „ „

l l l  s h f i ł u  ohińako-ros. począwszy od 
n t J r U d i y  1-40 za pół kilo i wyżej, 

zsyłki 2 kg. kawy i l  kg. herbaty razem 
sa pobraniem branko. 9471

H E H B A B N Y ’e g o

S y  r o p  w a p ie n n o  -  z e la z is ty
z  k w a s ó w  p o d f o s f o r a n o w y c h .

Od lat praeszło 83 używany i przes wielu lekarzy jak najlepiej po­
lecany sj rop przeciw cierpieniom płucnym, gdyż nsuwa flegmę i ł .g n -  
dzi kaszel. Ponieważ posiada gorżkie składniki pobudza apetyt i tra­
wienie, a przez to ułatwia odżywianie. Wprowadza do organizmu ielaro 
w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do wytwarzania 
krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapien- 
nyeh ułatwia im tworzenie się kośel. 9537

Cena flaszki Herbsbny’ego syropu waplonno-ielazistego :
zł. 1-25 =  k. 2-50, pocztą 20 et. —  40 k. więcej za opakować

■-w - .  *■- m a WHRT

opakowanie.
Z a s t r z e ż e n l e l  Ostrzegamy przed tak samo
lnb podobnie uazwanemi naśladowuictwami, a tak 
odmionnemi w swoich składnikach a temsamem i 
działaniu od naszych od lat przeszło 38 pozosta­
łych oryginalnych preparatów syropu wapienno- 
żelazistego z kwasów podfosforonowyoh. Prosimy 
zatem zawsze wyraźnie żądać Herbabny’ege sy­
ropu żelazlsto-wapiennego i boczyć, aby obok 
wydrukowana a przez władzę zaprotokołowana 
marka ochronna znajdowała się na każdeiflaszce. 

Jedyny wyrób i główna w ysyłka : W iedeń, apteka ^ n r  Barm - 
herslgkeit*4 ¥11,1, Kaloeratr. 7 8 — 7 0 .  Składy we wielu aptekach.

W ielk i k ra ch !
Nowy York i Londyn nie oesozęaziły i stsJego lądu i wielka 

fabryka wyrobów srebrnych , widziała się zmuszoną wysprzedać cały 
swój sapas za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem upełno­
mocniony to uskutecznić. Wysyłani zatem każdemu za zwrotem 6 złr. 
60 ot. następujące przedmioty :

6 sztuk noźów stołowych z prawdziwą angielską kliugą,
6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat. srebra,
6 łyżek z amerykańskiego patent, srebra,

12 łyżeczek z amerykańskiego patent, srebra,
1 chochla z amerykańskiego srebra, 9
1 chochelka z amerykańskiego patent, srebra. \
6 angielskich spodków Yietoria, G. N. 10/1 }
2 wspaniałe świeczniki, i
1 sitko, i
1 rozsypywaaz oukrn,

4 8  przedmiotów tylko za złr. 6.60.
Te 4 8  prz dmioty kosztowały dawniej 40 zł. a obecnie można je ( 

mieć za tę niB ką cenę złr. 6.60.
Amerykańskie patentowane srebro jest na wskroś białym metalem, ' 

który barwę srebra 25 lat pod gwaranoyą zachowuje. Najlepszym dowo­
dem że to ogłoszenie nie jeBt ża,dnem „izm ca ń stw om  , zobowiązuje 
się niniejszem publicznie zwrócić każdemu pieniądze bez trudności, ko- i 
mu towar się niepodoba. Niechaj więc nikt nie opnści sposobności na­
bycia tego wspaniałego garnituru, który szczególniej naaaje się na

wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy
jak niemniej dla każdego domestwa.

Dostaó można tylltc pod adresem : 9396

A. H I B 8 C H B E R G  A
Dom eksportowy amerykańskioh patentowanych towarów srebrnych.

Wien il., Rembrandstrasse 19/K. — Telefon Nr. 14597. 
Wysyłka na prowincyę sa gotówkę lab za zaliczką.

P ro sz e k  do czy sz cz e n ia  10 ct.
Tylko marka ochronna obok stojąca, zapewnia pradziwowość,

Wyciąg z pism uznania:
K r a k ó w ,  21 maja 1899.

Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posyłam dal­
sze zamówienie. Księżna Amalia Czetwertyńskn.

Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona.
Krystynopol, Galioya. Siostra Joanna, przełóż. Tow. N. P. Maryi.

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, Galicya. Babic, kapitan.

F i l i i  r t H f i c C S  i ł u  zapobiega obwiśn;ęeiu skóry, wzmacnia ją i jest najzna- 
C(1U I CaWl-SOd e!ŁD komitszym pewnym w skutku środkiem toaletoweui. 
Cena z j i  1 flaszkę 5 koron. — Grem. w o d a  l  p a d er były na wystawach 
pavysk;ej i londyńskiej międzynarodowej w r. J.897 premiowane wielkimi złntyml 
medalami — 7ia nadzwyczajne skutki moieh środków toaletowych daję całkowitą 
gwaram yę. Niezliczone listy pochwalne z najwyższych kół towarzyskich są do dys 
pozycji i tylko dyskroóya nie pozwala ich ogłaszać. Każdej damie polecam bardzo
0 k. uprz. opaskę na czoło do osiągnięcia buz fałdów marmurowo białego czoła, 
za sztukę 3 kor. Wyborne mydło plęknsioi „Savon-ltavisaante“ sztnsa k. 1*60
1 koron 2-40 Mil. Kosa Sohafler czaruje swoim „K lnolr*  który każdym: siwym 
włosom przywraca napowrót kolor dawniejszy, najwspanialsze blond, połyskujące 
kasztanowate i aksamitne czarne, żadne mycie nie jest w możności zmienić osiągnięty 
kolor. Jednorazowe użycie wystarcza. Cena małego kartonu kor. t, większego k. 10.

Prawdziwy tylko z moim obrazem. Zamówienia poczt, adresować d o :

Rosa Schaffer, — Wien, X1X]2, Hammersohmied-
gasse 18.

Zażądać należy tylko preparatów Róży Schaffer. Jedyny skład we Lwowie : Zyg­
munt Rucker, apteka pod „srebrnym orłem11.

W ą jn a n d  »392

F O C K IN K
Rok założenia w Amsterdamie 1679.

Najlepsze l i t e r y :  Anisetie, Cnraęao, Clierry-Branfly it i.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Austiy i króla 

Węgier, króla pruskiego i wielu innych dworów europejskich. 
J e d y n a  f i l ia  a  W ie d n ia ,  L ,  K o h l m a r k t  4 ,

-Aż- Telefon I, 8285.
Nabyć można takie we wszyatkich lepszych handlach d.likatosów i win.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając inb kupując przidm o- 
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetą Narodową jako na źródło, skąd intormaeyt 
sw.ie aaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogło 
szeź Gazety Narodowej.

Wydftwoa i odpowiedzialny redaktor P la ton  K o s t e c k i 2 drukarń i litografii Pillera i Spółki

02338308


